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a sytuacją gm iny w  K olosach upatruje on w  tym , że dziś podobnie jak  
w ów czas, dośw iadcza się kruchości i n ietrw ałości św iata. Podobnie w ięc  
dziś należy Chrystusa ukazyw ać jako tego, w  którym  w szystko  istnieje.

C zytelnik  n iefachow y, którego będą in teresow ały  przede w szystk im  
w artości duszpasterskie kom entarza, m oże w  nim  odczuć jeszcze nadm iar 
erudycji i balastu ściśle naukow ego. N ie m oże jednak zaprzeczyć, że gdy  
się przez to  w szystko przebije uzyska w iedzę i ukierunkow anie, które mu  
pozw olą zbliżyć list tym , którzy szukają przede w szystk im  głębszej znajo
m ości Chrystusa.

ks. S te fan  M oysa SJ, W a rsza w a .

Josef BREUSS, O ste m  verkü n digen . E n tw u rf e in er F u n dam en ta lkerygm atik , 
M ünchen 1977, K ösel—Verlag, s. 149.

A utor pragnie zasygnalizow ać istotę przepow iadania chrześcijańskiego  
w ychodząc od w yznania: Jezus jest Chrystusem . W ydarzenie w ielkanocne  
polega jego zdaniem  na uznaniu przez uczniów  faktu, że h istoryczny Jezus 
został u w ielb iony i ukazał się jako M esjasz. Stąd też pow stał zw iązany  
z tym  w ydarzeniem  now y język, który trzeba zrozum ieć, aby go innym  
przekazywać.

Pom ocą do tego zrozum ienia ma być „instrum entarium ” filozoficzne. 
P ierw sza część książki pośw ięcona jest krótkiem u przedstaw ieniu filozofii 
m ających pew ne aspekty fenom enologiczne, a m ianow icie system ów  H u s-  
s e r l a ,  M e r l e a u - P o n t y  i H e i d e g g e r a .

H u s s e r l  pom aga skonstruow ać fenom enologię E w angelii jako pew ien  
opis interpretujący fak ty  w  niej zaw arte. M e r l e a u - P o n t y  w prow adza  
do lepszego zrozum ienia zw iązku m iędzy językiem , ciałem  a historią, przez 
to, że przedstaw ia, jak człow iek  jako istota  cielesna i h istoryczna stoi w  dia- 
lek tyce z otaczającą go rzeczyw istością. H e i d e g g e r  w reszcie  w ażny jest  
dla autora, gdyż w  centrum  jego filozofii znajduje się  pojęcie czasu, co 
z kolei um ożliw ia lepsze poznanie znaczenia śm ierci.

W drugiej części autor przedstaw ia sw oje poglądy na teologię w yd a
rzenia w ielkanocnego. P unktem  w yjścia  jest pogląd, że Jezus n'.s dodał 
nic now ego do Starego T estam entu, a le  pozw olił go lepiej zrozum ieć. Jezus 
m a przebyć drogę, którą ukazuje najlep iej św . Jan Ew angelista: od Ga
lile i do Jerozolim y, gdzie został ukrzyżow any. Jest to droga zbaw ienia, na  
której Jezus n ie  znajduje zrozum ienia u nikogo, naw et u sw oich uczniów , 
tak że aż do M ęki przebyw a ją osam otniony. W ielki P iątek  jest tym  osta
tecznym  zerw aniem  z otoczeniem , a le  także ostatecznym  uw ielb ieniem  

■ Jezusa.
W ydarzenie w ielkanocne nie jest, zdaniem  autora, historycznym  fak 

tem , ani też czystym  interpretam entem  życia Jezusow ego. P usty  grób ma  
charakter kerygm atyczny, objaw ienia po zm artw ychw staniu  są  subiektyw ne. 
N atom iast zm artw ychw stanie jest now ym  uzasadnieniem  Starego T esta
m entu, now ym  zrozum ieniem  jego sensu i sensu całego posłannictw a Je
zusow ego. To zrozum ienie nastąpiło jako coś praw dziw ie now ego, n iezależ
nego od poprzednich dośw iadczeń, których doznaw ali apostołow ie podczas 
życia Jezusa. E lem entam i tego now ego zrozum ienia są m iędzy innym i po
słannictw o m isyjne uczniów  i now y język o Jezusie.

T rzecia część w reszcie pośw ięcona jest zastosow aniu kerygm atycznem u  
tych poglądów . A utor uważa, że posłannictw o E w angelii jest n ie  ty lk o  ape
lem  w ystosow anym  pod adresem  człow ieka, do którego w in ien  się on do
stosować. A pel ten bow iem  n ie  jest n iezależny od ludzkiej egzystencji. 
W posłannictw ie ew angelicznym  człow iek  w in ien  odkryć w łasne potrzeby  
i tęsknoty. Poza tym  E w angelia  \vinna być tak głoszona, aby człow iek m ógł 
przez całe życie przeprowadzać identyfikację Jezusa. Ta identyfikacja  po
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Eduard SCHWEITZER, D er B rie f an d ie  K olosser, Zürich—Einsiedeln—  
—K öln—N eukirchen 1976, B enziger Verlag —  N eukirchener Verlag, s. 230 
(E vangelisch -K ath olisch er K o m m en ta r zu m  N euen T estam en t — EKK).,

Po kom entarzu do L istu  do F ilem ona ukazuje się jako druga pozycja  
w  serii ew angelicko-katolick ich  kom entarzy, opracow anie L istu do K olo- 
san.1 N osi ono w  dużym  stopniu charakter naukow y, tło historyczne jest 
szeroko zakrojone, odnośniki są liczne. Jednakże autor, jak sam powiada, 
m a na oku przede w szystk im  cele pastoralne. Każda przedstaw iana tutaj 
partia tekstu  była przed napisaniem  om aw iana na am bonie. To tłum aczy  
fakt, że autor unika szerokiego referow ania k w estii dyskutow anych oraz 
rozw lekłych analiz filologicznych. Dużo m iejsca natom iast pośw iecą teo 
logii poszczególnych zagadnień.

N ajw ażniejszym  zagadnieniem  poruszonym  w e w stęp ie  jest kw estia  au
torstw a listu. S c h w e i t z e r  w yraża pogląd, że Tym oteusz jest w sp ó ł
autorem  listu  na rów ni z Paw łem . T ym oteusz m ógł bow iem  w  czasie .po
bytu P aw ła w  w ięzien iu  napisać list w  im ien iu  ich obydw u, przy czym  bez
pośrednio z ręki Paw iow ej pochodziłoby tylko zakończenie. Z agadnienie na 
pew no trudne i dyskutow ane, które należy pozostaw ić dociekaniom  facho
w ych egzegetów .

N astępuje w łaściw y  kom entarz, gdzie po odpow iedniej partii tekstu, 
autor przedstaw ia przede w szystk im  krótką analizę filologiczną, następnie  
szerokie w yjaśn ien ie  i w reszcie zw ięzłe podsum ow anie. N ależałoby zwrócić 
uw agę przede w szystk im  na k luczow e m iejsce: Kol 1, 15— 20 („On jest obra
zem  Boga niew idzialnego...”), w  którym  kom entator zgodnie z ogólnie przy
jętym  dziś zdaniem , w idzi pew ien  starochrześcijański hym n w łączony przez 
autora listu . Św iadczy o tym  zarów no poetycka konstrukcja, jak i odm ien
ność stylu. S łow a hym nu „w szystko zostało stw orzone przez N iego i dla 
N iego...” S c h w e i t z e r  interpretuje w  tym  sensie, że Chrystus n ie jest 
tylko sym bolem  w iecznej istoty  Bożej, a le pozw ala poznać działanie Boga 
w  św iecie. N ie można zaprzeczyć, że m im o w szystko taka chrystologia w y 
daje się m ało m ówiąca.

Jednakże, jak podkreśla S c h w e i t z e r ,  odkrycie w  tym  w yjątku  ję 
zyka w łaściw ego dla hym nu pozw ala lepiej w yjaśn ić n iejeden problem, 
przede w szystk im  pew ną lukę logiczną, która się w  nim  zaznacza. W hym 
n ie tego rodzaju lu k i są całkow icie  m ożliw e, gdyż n ie chodzi tu o opow ia
danie faktycznego stanu rzeczy, ale o chw alen ie Boga i Chrystusa i o um oż
liw ien ie  osobistego spotkania, które w ięcej potrafi pow iedzieć niż w szelk ie  
opow iadania. P ow yższa próba interpretacji pozw oli m oże ogólnie zoriento
w ać się, jakiej m etody używ a autor w  części pośw ięconej ścisłem u ko
m entarzowi.

Część trzecia m ów i o histori oddziaływ ania listu . K om entator zw raca  
przy tym  uw agę na pew ne tem aty pow tarzające się w  h istorii teologii, 
a w zięte  w łaśn ie  z L istu  do Kolosan. N auka o C hrystusie pierw orodnym  
w szelk iego stw orzenia zaznacza się u św. I r e n e u s z a .  Chrystus jako 
w yraz substancji Ojca i Jego Słow o, Chrystus jako M ądrość Boża, to w szy 
stko znajduje sw oje m iejsce u O r y g e n e s a  i w  całej szkole aleksan
dryjskiej. N auka o dwóch naturach boskiej i ludzkiej w  C hrystusie została  
rów nież sform ułow ana w  znacznej m ierze w  oparciu o Kol 1, 15— 18. W cza
sach w spółczesnych najw iększy w p ływ  L istu  do K olosan zaznacza się w  tak  
zw anej chrystologii kosm icznej, która znalazła sw oją charakterystyczną po
stać u T e i l h a r d a  d e  C h a r d i n .

W reszcie w  części czw artej m ów i S c h w e i t z e r  krótko o znaczeniu  
listu  dla dzisiejszego człow ieka. P odobieństw o m iędzy dzisiejszą sytuacją

1 Por. Collectanea Theologica 46 (1976) f. IV, 240—241.
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Praca nie posiada w stępu, w  którym  autor pow inien  przedstaw ić do
tychczasow y stan badań nad problem em  oraz om ów ić źródła i istn iejącą  
literaturę przedm iotu. Brak rów nież zakończenia, sum ującego w yn ik i badań.

Autor oparł pracę na źródłach drukow anych i rękopiśm iennych. Z dru
kow anych w ykorzystał kodeksy dyplom atyczne, regesty dokum entów, k się
gę fundacji b iskupstw a w rocław skiego, k sięgi rachunkow e, M onum enta P o- 
lońiae V aticana, V e tera  M onum enta Poloniae e t L ithuaniae  i protokóły w i
zytacyjne diecezji w rocław skiej. Z rękopiśm iennych uw zględnił przede  
w szystk im  protokóły w izytacyjn e archidiakonatu opolskiego z la t 1697 i 1620.

W uw zględnionej literaturze przew ażają prace autorów  niem ieckich, ale 
jest stosunkow o dużo także opracow ań polskich,, które na ogólną liczbę 475 
pozycji stanow ią 16»/0. Ze sposobu podaw ania n iektórych pozycji polskich  
m ożna sądzić, że autor n ie w szystk ie  opracow ania przeglądał. I tak w  w y 
kazie opracowań na s. X X  w ym ien ia  D zieje  teo log ii k a to lick ie j w  Polsce, 
t. 1—2, a przecież całość n ie  była  przydatna, lecz tylko niektóre zam ieszczo
ne w  tym  zbiorow ym  w yd aw nictw ie opracow ania. Podobna uw aga nasu
w a się na s. X X IV , gdy uw zględnia podręcznik H istoria K ościoła  ks. 
J. U m i ń s k i e g o ,  t. 1—2, bo tom  2-gi, dotyczący czasów  now ożytnych  
był autorow i zup ełn ie  nieprzydatny. Na s. X X V I w ykazu literatury figuruje  
pozycja ks. B. K u m o r a ,  D zieje  u s tro ju  K ościoła  w  Polsce, w: H istoria  
K ościoła  w  Polsce  t. 1, cz. 1, 142—145, 261—277, ale n ie cytuje jej w  przy
pisach.

Rozdz. 1 (s. 1—7) przedstaw ia zarys historyczny archidiakonatu opol
skiego, problem  jego zasiedlenia i króciutko źródła do poznania tytu łów  
kościelnych. W rozdz. 2 (s. 8—220) autor zajął się zagadnieniem  ustalania  
się najstarszych tytu łów  poszczególnych kościołów  i kaplic, czasem  ich  po
w stania, jak rów nież w p ływ em  na w ybór określonego patrona. T ytuły  k oś
ciołów  zostały  om ów ione w edług  układu alfabetycznego do 1500 r. Z polskich  
patronów  autor w ym ien ia  św . S tan isław a. N iektóre ty tu ły  kościołów  są  
w spólne dla N iem iec i dla Polski, jako że dotyczą św iętych  czczonych w  obu 
krajach np. św. Jadw iga, albo też w  Polsce i Czechach, jak św. W ojciech. 
Przew ażają św ięci czczeni w  całym  K ościele. Brak w  tytu łach  św iętych  
w yłączn ie niem ieckich, co n ie dziw i, gdyż w  średniow ieczu b yły  to ziem ie  
czysto polskie za w yjątk iem  w ielk ich  m iast, gdzie osied lali się także N iem 
cy. Rozdz. 3 (s. 225—262) podaje m otyw y, jak ie  w p łyn ęły  na w ybór tytu łów  
kościołów , a w ięc w p ływ  fundatorów , zakonów , pow iązania z krajam i są
siednim i. R ozdział 4 (s. 262—280) stanow i pew nego rodzaju podsum ow anie 
dwóch poprzednich rozdziałów, co pow inno się znaleźć w  zakończeniu.

K onstrukcja pracy m oże budzić pew ne zastrzeżenia, zachodzą w  niej 
bow iem  zbyt duże dysproporcje m iędzy rozdziałam i (rozdz. 1 liczy  zaledw ie  
7 stron, drugi natom iast — 212). O m aw ianie ty tu łów  kościołów  w  rozdz. 2 
w edług układu alfabetycznego n ie jest najlepsze. T ytuły  kościołów  b yły  prze
jaw em  kultu  i słuszniej byłoby ująć to zagadnienie w edług w p ływ u  kultu  
poszczególnych św iętych  na w ybór patrona kościoła. N iek iedy  o w yborze 
decydow ał sam  fundator i dopiero od tego m om entu zaczyna się rozw ijać  
kult św iętego na danym  terenie. Początkow o tytu łam i kościołów  na Śląsku  
są św ięci czczeni w  całym  K ościele. N astępnie pojaw iła się fa la  ty tu łów  
kościołów  pod w ezw aniem  św. S tan isław a ze Szczepanowa. K olejna faza  
patronów  kościelnych rozw inęła się po w ojnach szw edzkich i była zw iąza
na z kultem  M atki Bożej Częstochow skiej.

Pom im o tych zastrzeżeń praca H. Tukaya jest pozycją w artościow ą, 
gdyż bazuje na m ateriale źródłow ym  oraz podaje w ie le  fak tów  przydatnych  
do innych prac naukow ych z dziedziny h istorii K ościoła na Śląsku. Rozpra
w a potw ierdza pradaw ną polskość tych  ziem .

ks. K a zim ierz  L eń  SJ, K raków

13»
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m asow ego przekazu, proponujem y studium  odnośnych artykułów  kończą
cych trzecią część podręcznika. Om awia się tam  założenia i różne koncepcje  
kościelnej pracy z m łodzieżą i dorosłym i, jej form y organizacyjne Oraz pod
staw y społeczno-psychologiczne i dydaktyczne.

Czwarta w reszcie i ostatnia część interesującej nas pozycji w yd aw n i
czej om aw ia teorię i dośw iadczenia zw iązane z problem atyką relig ijno-pe- 
dagogiczną zakładów  w ychow aw czych, internatów  szkolnych i dom ów stu 
denckich, dzieci i m łodzieży specjalnej troski oraz kościelnej pracy społecz
nej. Z aangażow anie się K ościoła w  tej dziedzinie autorzy podręcznika ro
zum ieją jako odpow iedź w iary na potrzeby konkretnego środow iska, w  k tó
rym  pow inien  On być w szechstronnie obecny.

C zytelnikow i, który n ie zam ierza przestudiow ać całości prezentow ane
go przez nas praw ie pięćset stronicow ego dzieła, szybkie znalezienie osobi
ście interesujących go zagadnień u łatw i um ieszczony na końcu podręcznika  
szczegółow o dla w szystk ich  trzech tom ów  opracow any indeks osobow y  
i rzeczowy.

W ydaw cy podkreślają, że jednym  z w ażnych pow odów  publikacji pod
ręcznika była konieczność dokonania syntezy w obec „powodzi” literatury  
religijno-pedagogicznej, jaka „zalała” kraje zachodnie na skutek kryzysu  
w  dziedzinie religijnego w ychow ania, nauczania w iary i katechezy. U siłują  
w prow adzić pew ną system atykę różnorodnych, często naw et ryw alizujących  
ze sobą teorii i pojedynczych ujęć, jakie pojaw iły  się w  pedagogice re lig ij
nej. K atoliccy i protestanccy nauczyciele religii, rodzice, katecheci zarówno 
św ieccy jak i duchow ni będą m ogli na podstaw ie tego dzieła ukształtow ać  
sobie w łaściw y obraz w spółczesnej problem atyki, strategii i taktyk relig ij- 
no-pedagogicznych.

Polska literatura religijno-pedagogiczna jest bardzo uboga. W ogóle nie  
posiadam y podręcznika z zakresu interesującej nas dziedziny w iedzy, a tym  
bardziej takiego, który aplikow ałby na sposób recenzow anej przez nas publi
kacji aktualne osiągnięcia w iedzy religijno-pedagogicznej do potrzeb i w a 
runków  naszego kraju. Z tego w zględu uw ażam y, że zaprezentow ana przez 
nas polskiem u czyteln ikow i publikacja, z uw agi na swój w alor naukow y, 
jest n ieodzow na i u nas, zarówno dla w ykładow ców  jak rów nież i studen
tów  tych dyscyplin, które w chodzą w  zakres teologii praktycznej.

o. Z ygm u n t K . K acp rza k  OFM, K a to w ice

H einrich TUK AY, O bersch lesien  im  S pannungsfeld  zw isch en  D eutschland, 
Polen und B öhm en-M ähren. Eine U ntersuchung der K irch en pa trozin ien  im  
m itte la lte rlich en  A rch id iakon a t O ppeln , K öln—W ien 1976, Böhlau Verlag, 
s. X X X V I +  294.

Praca T u k a y a  jest dysertacją doktorską, przedstaw ioną W ydziało
wi T eologii K atolickiej W estfalsk iego U n iw ersytetu  W ilhelm a w  M onaste- 
rze, a dotyczy tytu łów  kościołów  w  daw nym  archidiakonacie opolskim  
w średniow ieczu. A utor w  przedm ow ie stw ierdził, że w ielka  liczba prac 
w  języku niem ieckim  nad tytu łam i kościelnym i oraz niedaw ne polsk ie ba
dania w  tym  zakresie św iadczą o doniosłym  znaczeniu tego problem u. Brak  
jednak takiego rodzaju opracow ań z terytorium  Śląska, Czech i Moraw, 
;tąd z sugestii J. G o t t s c h a l k a  zajął się tym  zagadnieniem .

Rozprawa składa się z przedm ow y, w ykazu źródeł i opracowań, z czte
rech rozdziałów  oraz z w ykazu tytu łów  kościołów  i alfabetycznego w ykazu  
niejscow ości, w  których są in teresujące go kościoły i kaplice. D ołączono  
również dw ie m apki: X) archidiakonaty diecezji w rocław skiej, 2) archiprez- 
diterat archidiakonatu opolskiego z ok. 1450 r.
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W treści dzieła znalazła rów nież odbicie n iejednolita przynależność w y 
znaniowa jego autorów . Podręcznik będąc rezultatem  w spółpracy nauko
w ej uczonych katolickich i protestanckich, jako sw ego rodzaju „ekum eniczny  
pom nik”, z jednej strony łączy w  sobie elem enty religijno-pedagogiczne  
w spólne dla obu kręgów  w yznaniow ych, z drugiej zaś zestaw ia obok siebie  
te, które są w łaściw e tylko dla danego Kościoła. Jako przykład może w  tym  
w zględzie posłużyć zestaw ien ie  obok sieb ie katolickiego sakram entu bierz
m ow ania i ew angelick iej konfirm acji.

Całość trzeciego tom u podręcznika składa się z czterech części, z k tó
rych każda zaw iera w  sobie k ilka rozdziałów. W zakończeniu każdego z nich  
dołączono zestaw  najnow szej literatury dotyczącej danego tem atu. Jak w y 
żej w spom niano, sam a struktura dzieła poprzez następstw o om aw ianych  
tem atów  ukazuje koncepcję w ychow ania religijnego pojętego jako życio
w y  proces. K ształtow anie osobow ości chrześcijanina m a się dokonać w  kon
tekście przeżyw anych przez niego różnorodnych sytuacji życiow ych oraz za 
pomocą w ielorakich  instytucji kościelnych i św ieckich.

W pierw szej części podręcznika, bardziej teoretycznej, zosta ły  om ów io
ne fundam entalne zasady bądź postu laty  w spółczesnej pedagogiki re lig ij
nej. W zam ieszczonej tam  grupie tem atów  — w iara i kształcenie, dydak
tyczno-w ychow aw cze funkcje w spólnoty, struktury urzeczyw istn iania się  
życia kościelnego, w ychow anie i kształcenie jako zadanie ekum eniczne, re 
lig ijno-pedagogiczne teorie politycznego działania — czyteln ik  znajdzie w y 
czerpujące, w ieloaspektow e i z punktu w idzen ia  różnych dyscyplin  nauko
w ych  (np. socjologii, psychologii) om ów ienie zagadnień dotyczących naucza
nia i w ychow ania.

W pozostałych trzech częściach podręcznika napotykam y konkretne pro
pozycje i m ożliw ości zastosow ania w ytycznych z części pierw szej. A utorzy  
postulują, aby po okresie praw ie w yłącznej koncentracji na problem atyce 
lekcji relig ii m etoda religijno-pedagogiczna objęła szersze pole. Sądzą, że 
chrześcijańska w iara, kształcenie i w ychow anie tylko w ted y  będą w  stanie  
w ycisnąć na życiu w spółczesnego człow ieka specyficzne znam ię, gdy ogarną 
sw oim  w pływ em  w ielorak ie pola jego działania i będą tow arzyszyły mu  
przez całe życie. Stąd też w  podręczniku znajdujem y sw ego rodzaju „sce
nariusz” aktyw ności religijno-pedagogicznej, gdzie w ychow aw cy przypada  
funkcja inspiratora.

Tak w ięc w  części drugiej om aw ia się z punktu w idzen ia  interesującej 
nas w iedzy  sakram enty in icjacyjne (chrzest, b ierzm owanie, E ucharystia), 
w ychow anie sum ienia i  przygotow anie do sakram entu pojednania, konfir
m ację, m odele liturgii dla dzieci oraz pedagogikę religijną m od litw y i m e- 

, dytacji. Rzecz znam ienna, że zostały  pom inięte sakram ent chorych, kapłań
stw a i m ałżeństw a. W ydaje się, że praw dopodobnie zadecydow ał o tym  cha
rakter ekum eniczny dzieła i n iejednolita przynależność w yznaniow a jego  
autorów.

Podczas gdy refleksje religijno-pedagogiczne części drugiej przebiegały  
raczej w  p łaszczyźnie w artości w yłączn ie chrześcijańskich, część trzecia  
podręcznika z tego sam ego punktu w idzenia analizuje etapy rozw ojow e czło
w ieka. Początkow e artykuły dotyczą w ychow ania religijnego w  rodzinie 
i przedszkolnych instytucjach  społecznych (ogródki dziecięce, przedszkola). 
U m ieszczenie w  kontekście w yżej om aw ianych zagadnień artykułu na te 
mat: dziecko i B iblia, posiada znaczenie praktyczne. Podkreśla m ianow icie  
znaczenie P ism a św. w  kształtow aniu  podstaw  w iary u dziecka. K olejne  
artykuły tej części n iem al w yłączn ie dotyczą problem ów  N iem iec zachod
nich. Zajm ują się  bow iem  m ożliw ościam i w ychow ania religijnego w  różno
rodnych instytucjach  pozostających w  tym  kraju nadal pod w p ływ em  K oś
cioła np. w  szkołach zaw odow ych itp.

C zytelnikow i zainteresow anem u problem atyką religijno-pedagogiczną  
w iek u  m łodzieńczego i dorosłego, a także stosunkiem  K ościoła do środków

13 — C o llec tanea  T heologica
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daw ne praw dy w iary  o rzeczach ostatecznych, a le  odkryw a w  nich także  
now e aspekty i perspektyw y dla ich rozwoju.

O m awiana praca została podzielona na trzy rozdziały. W pierw szym  
ukazuje autor rozw ażania o przyszłości i nadziei. Przedstaw ia dotychcza
sow e m yśli eschatologiczne i to, co jest w  nich niesłuszne. N iesłuszne jest 
szukanie w  P iśm ie św. czy tradycji w iedzy o przyszłości. N ie chodzi o w ie 
dzę o przyszłości, lecz o nadzieję. Ten, kto w ie i poznaje, m a obraz zam knię
ty. Kto zaś ma nadzieję, w szystko uw aża za otw arte. B iblia n ie daje w ie 
dzy o przyszłości, lecz ukazuje w  obrazach, że w szystko zm ierza ku Bogu. 
N astępnie Gisbert G r e s h a k e  rozważa, na czym  nadzieja się opiera  
i gdzie oraz przez co się realizuje.

D rugi rozdział jest pośw ięcony problem ow i śm ierci: jak ludzie ją prze
żywają? Czy jest ona następstw em  grzechu? Szczególnie interesujące, ale 
zarazem  problem atyczne jest rozw ażanie o nieśm iertelności duszy i w sk rze
szeniu ciała. Odbiega bow iem  od dotychczasow ych pojęć i ujęć katechizm o
w ych. Np. autor uważa, że w  chw ili śm ierci następuje zm artw ychw stanie  
ciała i cały człow iek wraca do Boga.

W now ym  rozdziale m ocno został podkreślony społeczny charakter n ie 
ba. Istotną dla nieba jest w spólnota. P isząc o p iekle, ukazuje G r e s h a k e  
to, co o nim  m ów i Pism o św . i tradycja, i jak te dane w spółcześni teolo
gow ie interpretują w  św ietle dzisiejszej refleksji. Może w  najw iększym  
stopniu odbiegają od dotychczasowej nauki m yśli o czyścu i m odlitw ie za 
zm arłych, np. rozum ienie m odlitw y za zm arłych jako m anifestacji m iłości 
i solidarności w obec Boga, a czyśca jako spotkania z Bogiem , które budzi 
strach i przerażenie (por. Hbr 10, 31).

A utor tak sform ułow ał problem y i tem aty, że są zrozum iałe dla każ
dego zainteresow anego chrześcijanina. P om inął trudno zrozum iałe punkty  
dyskusyjne. Zrezygnow ał z przypisków  i obszernego w ykazu literatury. 
Szukających szerszych i głębszych uzasadnień odsyła do sw oich innych pu
blikacji na tem aty rozw ażane w  prezentow anej książce.

Om awiana praca może dobrze służyć zainteresow anym  poruszanym i 
w  niej problem am i, którzy n ie m ają czasu na czytanie obszernych dzieł 
z dziedziny eschatologii, a chcą się zorientow ać w e w spółczesnej refleksji 
o rzeczach ostatecznych.

ks. Jan T om czak  SJ, W arszaw a

H andbuch der R elig ionspädagogik , tom  III: R elig ionspädagogiche H andlungs
fe ld er  in  k irch licher V eran tw ortu n g , wyd. Erich F e i f  e 1, Robert L e u e n -  
b e r g e r ,  Günter S t a c h e l ,  K laus W e g e n a s t, Zürich—E insiedeln— 
—K öln 1975, G ütersloher V erlagshaus — Gerd Mohn; B enziger Verlag, s. 482.

Zgodnie z podtytułem , recenzjow any przez nas trzeci tom  podręcznika  
pedagogiki religijnej zajm uje się różnorodnym i dziedzinam i oddziaływ ania  
w ychow aw czego K ościoła (tom I nosi tytuł: R elig iöse B ildung und E rzie
hung. T heorie und F aktoren , tom  II: D id a k tik  des R elig ion su n terrich ts  — 
W issensschaftsth eorie). A utorzy tego zbiorow ego dzieła, za pomocą ogólnego  
układu i sekw encji tem atów , pragną ukształtow ać w  um yśle czytelnika  
koncepcję w ychow ania religijnego, pojętego jako proces trw ający przez 
całe życie chrześcijanina. N ie tylko referują najnow sze osiągnięcia reprezen
tow anej przez siebie gałęzi w iedzy, lecz także usiłują stosow ać je do ak tu al
nych sytuacji życiow ych i instytucji zw iązanych z sam ourzeczyw istnianiem  
się K ościoła. Z uw agi na to, że pośród 27 autorów  artykułu, w chodzących  
w  skład interesującej nas publikacji, tylko sześciu jest spoza obrębu RFN, 
aplikacje te dotyczą przew ażnie problem atyki religijno-w ychow aw czej te 
go kraju.
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w  stosunku do innych działań w  zakresie przepow iadania, np. określenie  
stosunku katechezy prowadzonej przez w spólnotę do nauczania szkolnego  
relig ii czy teologicznego kształcenia dorosłych. Dalej w yjaśn ia  autor dy
daktyczne i m etodyczne podstaw y i założenia nauczania realizow anego  
w  gm inie. Proces nauczania pow inien  być prow adzony na sposób dialogu  
i zm ierzać do stw arzania m ożliw ości życia z w iary.

Część druga ukazuje głoszenie orędzia zbaw ienia w  gm inie na przy
kładach katechezy sakram entalnej. P rzedstaw ia konsekw encje, jakie ma 
katecheza chrzcielna i pokuty dla pracy w  całej w spólnocie. Np. rozm ow y  
przed chrztem  z ródzicam i rodzonym i i chrzestnym i m ają służyć n ie  tylko  
bezpośredniem u przygotow aniu do w spom nianego sakram entu, lecz stano
w ią  punkt oparcia i w yjścia  dla pracy duszpasterskiej w śród m łodych ro
dzin. Na przykładzie katechezy o pokucie i spow iedzi autor podaje m odel 
szkolenia w spółpracow ników , którym i są rodzice i inni członkow ie gm iny. 
O m awia, w  jaki sposób praktycznie przeprowadzić kurs szkoleniow y dla  
nich. Na końcu M ü l l e r  podsuw a propozycje dotyczące pracy kateche
tycznej z ludźm i obojętnym i religijn ie lub słabo zw iązanym i z gminą.

T rzecia część książki zaw iera w ykaz pom ocy do pracy katechetycznej, 
a -więc m odeli, literatury i m ateriałów  głów nie środków audiow izualnych.

O m awiana książka zrodziła się z praktycznej pracy autora w  katechezie  
prow adzonej w  gm inie. Propozycje -podane w  drugiej części przeszły w ie 
lokrotne próby. D zięki tem u nie tylko w zbogaciła  literaturę na tem at ka
techezy w spólnoty, a le rów nież m oże w  niejednym  pomóc przy rozw iązy
w aniu  problem ów  duszpasterskich w e  w spólnotach parafialnych.

ks. Jan T om czak  SJ, W arszaw a

Gisbert GRESHAKE, S tä rk er  a ls der Tod. Z u ku n ft — T od  — A u fers te - j 
hung —  H im m el — H ölle  — Fegfeuer, M ainz 1976, M atthias-G rünew ald- 
-V erlag, s. 96. j

W ielu w spółczesnych teologów  stara się przem yśleć i  naw et zrew ido- j 
w ać dotychczasow e pojęcia dotyczące tak zw anych rzeczy ostatecznych, j 
określanych w  naukow ym  języku teologii eschatologią. Do nich należy j 
Gisbert Greshake, który od 1972 r. jest profesorem  teologii dogm atycznej i 
i h istorii dogm atu na uniw ersytecie  w  W iedniu. i

W szeregu referatów , sem inariów  na tem at w iary  i innych spotkań, 
jakie m iał w  różnych m iastach A ustrii i Szw ajcarii, próbow ał ukazać n aj
w ażniejsze m om enty now ych przem yśleń  teologicznych dotyczących rzeczy  
ostatecznych. T e istotne zagadnienia przedstaw ił w  om aw ianej książce. N ie , 
chodziło autorow i o poruszenie w szystk ich  problem ów  z dziedziny escha
tologii, lecz o rozw ażenie tych zagadnień, które dla w ielu  chrześcijan s t a - ’ 
now ią  znaki za py tan ia  oraz głęboko przenikają w  urzeczyw istn ianie w iary  
jednostek i całego Kościoła.

R zeczy ostateczne w edług przedstaw ianej książki nie są tylko zakoń- ; 
czeniem  egzystencji ziem skiej i rozpoczęciem  czegoś, co spełn i się dopiero i 
w  dalekiej przyszłości. Jako cel całej h istorii w nikają  już obecnie w  te - ! 
raźniejszość. N adają jej kierunek oraz ją określają. Spojrzenie na daleką  
przyszłość m a w ielk ie  znaczenie dla obecnej rzeczyw istości. Stąd w ła śc iw e .. 
zrozum ienie ich przyczynia się do dobrego kształtow ania w spółczesności.

A utor zaznacza, że w  ostatnich latach pow ażnie zm ieniło się zrozum ie
nie eschatologii, dzięki pogłębionem u spojrzeniu na intencje, jakie mają; 
odnośne w ypow iedzi P ism a św., i dzięki odnow ionej refleksji nad k ościel
nym  przekazyw aniem  w iary. Uważa, że należy daw ne pojęcia eschatolo-. 
giczne interpretow ać w  św ietle  w spółczesnej refleksji ubogaconej n ow ym i;  
dośw iadczeniam i. D latego w  swej książce n ie tylko na now o w ypow iada
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z tych  zasad nakazuje u w oln ien ie się w ychow aw ców  od egocentryzm u  
w  m yśleniu , w  odczuw aniu i działaniu. P ow inni przyjąć rzeczow e n astęp
stw a i konsekw encje pedagogicznej odpow iedzialności. Te konsekw encje, p e
dagogicznej odpow iedzialności ukazuje om aw iana książka w  analizie dw u
dziestu dwóch przypadków, czy li sytuacji w ychow aw czych. A naliza tych  
sytuacji stanow i dla autora podstaw ę do sform ułow ania czterdziestu  dzie
w ięciu  m yśli przew odnich, ujętych w  krótkie zdania, oznaczone kolejnym i 
num eram i. Oto np. m yśl przew odnia oznaczona liczbą 36: „Nie zakłócać  
i n ie  psuć stosunku do w ychow anka przez zastrzeżenia w obec niego, lecz 
przyjm ow ać go takim , jakim  jest”. A  16 dew iza w ychow aw cza z gatunku  
tych m yśli m ówi: „Nie daw ać przedw czesnych w skazów ek, lecz czekać, czy  
w ychow yw any sam nie pozna w ym agania sytuacji i n ie podejm ie w łaśc i
w ych  d ecyzji”.

W ym ienione w  książce m om enty dostarczają zarówno dla bezpośred
nich, jak i pośrednich kontaktów  w ychow aw czych szereg stosunków  p e
dagogicznych, które są do zaplanow ania. Zakres bezpośredniego postępo
w ania  w ychow aw czego został bliżej określony i w ytkn ięty  przez czterdzie
ści dziew ięć w spom nianych dew iz. Można je  nazw ać przykazaniam i postę
pow ania w ychow aw czego.

Warto podkreślić, że om aw iana książka zaw iera na końcu streszczenie  
poruszanych zagadnień, w ykaz literatury i skorow idz rzeczowy.

Zapoznanie się z książką m oże przynieść niem ało korzyści w yk ładow 
com dydaktyki, a szczególnie pedagogiki zarów no św ieckiej, jak i re lig ij
nej, oraz pomóc w  kształtow aniu  w ychow aw czego postępow ania każdemu, 
kto ma do czynienia z w ychow aniem  dzieci czy m łodzieży.

ks. Jan T om czak SJ, W arszaw a

Josef MÜLLER, G em eindekatechese. P ersp ek tiv en  zu  einer pastora len  K o n 
zep tion , M ainz 1976, M atthias-G rünew ald-V erlag, s. 116.

A utor prezentow anej książki jest doktorem  teologii i profesorem  pe
dagogiki religijnej na un iw ersytecie w  W iedniu. O publikow ał już liczne  
prace z zakresu teologii, katechezy i liturgii. W om aw ianej publikacji za
ją ł się katechezą prow adzoną w  religijnej w spólnocie i przez nią. T en ro- 
rodzaj katechezy obecnie coraz w ięcej pochłania uw agę osób zainteresow a
nych w ychow aniem  religijnym  w  krajach zachodniej Europy. Jest to. po
szukiw anie now ej drogi w  głoszeniu  orędzia E w angelii, a raczej now ych  
n osicieli i g łosicieli w spom nianego orędzia. To zadanie m oże spełniać tylko  
gm ina pojęta jako głęboko zaangażow ana w spólnota religijna, do czego za 
m ało jest zdolna dotychczasow a parafia zorganizow ana pod w zględem  in sty 
tucjonalnym  i prawnym .

Josef M ü l l e r  pragnie ukazać m ożliw ości i perspektyw y, które ja 
w ią  się przed katechezą prowadzoną w  gm inie. Takie w prow adzanie w  ta 
jem nice zbaw ienia stanow i szansę dla odnow ienia parafii, prow adzi do ży
cia w  konkretnej w spólnocie, której istotnym  celem  jest pogłębianie i kon
tynuow anie w iary jednostek i grup. K atecheza prowadzona przez gm inę 
jest w ięcej działaniem  w spólnym  z poszczególnym i jej członkam i niż służ
bą dla nich.

O m awiana książka ma za g łów ny cel pom óc do zintegrow ania odizolo
w anych rodzajów  działania w  jeden całościow o ujęty  projekt katechezy  
prowadzonej przez gm inę. A utor podzielił sw oją pracę na trzy części, z k tó
rych ostatnią opracow ała V eronika S c h o i s s w o h l .  W pierw szej części 
Josef M ü l l e r  pokazuje zasadnicze aspekty katechezy gm iny ujęte z punk
tu w idzen ia  pojęć i zadań duszpasterskich. N ie ty le  chodzi w  tej części 
o czystą teorię katechezy prowadzonej przez gm inę, ile o w łączen ie jej 
w  pastoralne ram y i o odgraniczenie czy raczej określenie katechizacji
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w ià  się przede w szystk im  w  słow ie pod w arunkiem , że się mu w ierzy. 
H erm ann V o l k  n ie  in teresuje się jed yn ie ujaw nianiem  elem entu  re li
gijnego człow ieka w  duchu i słow ie, lecz także w  sztuce, a w ięc w  m a
larstw ie, rzeźbie i architekturze. Przyznaje, że ten  sposób w ypow iadania  
treści religijnych nastręcza niem ało trudności w  naszych czasach, w  k tó 
rych ujaw n ia  się naw et tendencja, aby n ie  tw orzyć specyficznej form y  
kultycznej. Z w olennicy w spom nianej idei uw ażają, że sztuka, a zw łaszcza  
obrzędy liturgiczne byłyby tym  lepsze, im  bardziej św ieck ie w e w szyst
kich sw oich form ach. Fakt, że objaw ien ie odbyw ało się w  historii i rea
lizuje się w  dziejach Kościoła, sprzyja m ożliw ości w yrażania w  sztuce re
ligijnego w ym iaru. P ow staje jednak pytanie, jak  ten elem ent relig ijny  
przedstaw iać w spółczesnem u człow iekow i, aby był w idoczny, czytelny i zro
zum iały. Autor porusza te problem y w  przekonaniu, że sw oją pracą może 
się przyczynić w  jakim ś stopniu do ich przem yślenia i próby rozw iązania.

ks. Jan T om czak  SJ, W arszaw a

Karl BEKKER, E rziehender U m gang m it K in dern , Paderborn 1977, Verlag  
Ferdinand Schöningh, s. 192.

Prezentow aną książkę napisał autor dobrze obeznany teoretycznie  
i praktycznie z ukazyw anym i w  niej zagadnieniam i. Jest doktorem  filo 
zofii, ̂ studiow ał nauki pedagogiczne i społeczne oraz psychologię. Przez p ię t
naście lat był nauczycielem  i k ierow nikiem  szkoły, co mu pozw oliło stać 
się doradcą rodziców  i dzieci w  spraw ach w ychow aw czych i życiow ych. 
Przez k ilka lat zajm ow ał się kształceniem  nauczycieli. O becnie jest k ierow 
nikiem  katedry socjologii w  M onasterze i zajm uje się także dydaktyką  
i m etodyką pedagogiki społecznej.

Autor przez om aw ianą książkę chce pomóc w  zaradzeniu w spółczesnym  
niedom aganiom  w  dziedzinie postępow ania w obec dzieci. Braki w  tym  po
stępow aniu spraw iają, że jest ono m ało pedagogiczne i szkodliw e dla w y 
chow ania. N ajpierw  Karl В e к k e r ukazuje pośrednio w ychow aw czy sto
sunek do dzieci, którym  jest sam o nauczanie. Stw ierdza, że podstaw ow ą
zasadą w  nauczaniu jest aktyw ność uczniów . W szyscy z tym  się zgadzają,
ale jeszcze zbyt m ało w prow adzają ją w  szkołach. Om awia trzy rodzaje
aktyw ności: szablonowo ukierunkow aną przez nauczyciela, um ożliw ianą
m etodycznie zgodnie z zasadam i dydaktycznym i i najw yższy stopień rea li
zow any w tedy, gdy panuje m iędzy nauczycielem  i uczniem  stosunek d ia
logu, który um ożliw ia praw dziw ie tw órczą aktyw ność. Osobny punkt po
św ięcił szkolnej pedagogice P. P e t e r s e n  a. Stanow i ona przykład, jak  
m ożna um ożliw ić tw órczą aktyw ność uczniów .

O bszerniej zajm uje się autor bezpośrednio w ychow aw czym  postępow a
niem  w obec dzieci. Uważa, że podstawą, um ożliw iającą taki stosunek w y 
chow aw czy, jest postaw a rozum iejącej m iłości. S tanow i ona fundam ent dla 
kształtow ania w ychow aw czego postępow ania i aktualizuje się w  trosce  
o zapew nienie m u sprzyjających sytuacji. Tw orzenie pedagogicznych sy tu a
cji autor uw aża za podstaw ow ą zasadę w  postępow aniu w ychow aw czym . 
Każda droga do dojrzałości osoby prow adzi bow iem  przez sytuacje w ych o
w aw cze, które sprzyjają sam odzielności w ychow anków . P edagogiczne k ie 
row anie odbyw a się ow ocnie przez kształtow anie tw órczej osobow ości w y 
chow anka dzięki rozw ijaniu jego konstruktyw nego i konsekw entnego zm ie
rzania do celu. Zadaniem  w ych ow aw cy jest szanow ać indyw idualny cel 
osobow y w ychow anka, czego brakuje przy zbyt autorytatyw nym  lub tw ar
dym  czy rozpieszczającym  postępowaniu.

A utor analizując podane sytuacje czy przykłady, ukazuje zasady sam o
w ychow ania nie tylko uczniów , ale szczególnie w ychow aw ców . Jedna



188 R E C E N Z JE

pom inął pom ocy, jaką stanow i flanelograf, który skupia uw agę dzieci i udo
stępnia głoszone treści.

Autor w ykorzysta ł rów nież zwyczaj zaw ieszania kalendarza w  czasie  
adw entu, który ma um ożliw iać bardziej św iadom e przygotow anie do B oże
go N arodzenia. Ten zw yczaj rozciągnął także na w ie lk i post. U m ieszczony  
obraz i napis na dużym  kalendarzu zaw ieszonym  na w idocznym  m iejscu  
w  kościele i dodawana co tydzień  now a klatka z odpow iednią treścią, kon
centruje uw agę dzieci i naw et dorosłych oraz stanow i tem at kazania.

Osobny rozdział p ośw ięcił autor korzystaniu z przebojów  piosenkarskich  
przy głoszeniu nauki Chrystusa dzieciom  i m łodzieży.

W arto jeszcze w spom nieć o nabożeństw ach pokutnych, na które składają  
się trzy rozm yślania oparte na m otywach: drzewa, kam ienia i skorupy. K aż
dy z uczestn ików  otrzym uje przed kościołem  przedm iot odpow iedni do m o
tyw u rozm yślania, a w ięc kaw ałek  drzewa, kam ień lub skorupę. O czyw iście  
w szystko, o czym  autor pisze, zostało przeprow adzone i w ypróbow ane 
w  praktyce.

O m awiana książka opow iada o ciekaw ym  eksperym encie i m oże stanow ić  
pomoc dla każdego, kto m yśli o jak najw iększym  zainteresow aniu  dzieci 
i m łodzieży głoszoną w  kazaniach treścią.

ks. Jan T om czak  SJ, W arszaw a

H erm ann VOLK, Z u m  Lob seiner H errlich keit, Mainz 1976, M atthias-G rüne- 
w ald-V erlag, s. 133.

Na książkę składają się trzy referaty, w ygłoszone w  1975 r. przez H er
m anna V o 1 к a, biskupa M oguncji. Prezentow ana praca m a trzy rozdziały, 
którym i są w ym ienione referaty. K ażdy z nich przedstaw ia inny problem, 
ale w szystk ie  się łączą w  pew ną całość przez ukierunkow anie człow ieka na 
Boga Ojca, jak to w skazuje sam  tytu ł książki.

W pierw szym  rozdziale autor rozważa zagadnienia zw iązane z w ie l
b ieniem  Boga, które się dokonuje w  liturgii, a przede w szystk im  w  Eu
charystii. Om awia zadania stojące w  tej dziedzinie przed ludem  Bożym  
po zakończeniu reform y liturgicznej. Ukazuje, czym  jest w  sw ej istocie  
zgrom adzenie eucharystyczne i jaki ma cel głów ny. Podkreśla, że tym  
celem  jest w ielb ien ie  Boga, które się realizuje już w  dziękczynieniu, n ie 
odłącznym  elem encie Eucharystii. Przedstaw ia, jak rozw ażane spraw y w y 
glądają w  P iśm ie św . Starego i N ow ego T estam entu. U kazuje rzeczyw i
stość, która się dokonuje w  liturgii. U w ydatnia antropologiczne znaczenie 
M szy św., polegające na tym , że człow iek  jest zaproszony do udziału  
w  zbaw czych tajem nicach i uczestniczy w  nich aktyw nie, spełniając sw oją  
rolę. Przez to uczestnictw o jest doceniony w  sw ej godności i m oże od
pow iednio aktyw nie się rozw ijać. N ie pom inął rów nież autor socjologicz
nego znaczenia Eucharystii, która tw orzy i w yraża w spólnotę. Przez czło
w ieka pow iązanego ze św iatem  zgrom adzenie eucharystyczne nabiera zna
czenia kosm icznego. K ończy H erm ann V o l k  pierw szy rozdział uw agam i 
dotyczącym i w łaściw ego spraw ow ania N ajśw iętszej Ofiary.

W drugim  zaś referacie przedstaw ia teologiczne uzasadnienie chrześci
jańskiej bezżenności. Przytacza racje z P ism a św. i snuje rozw ażania teo
logiczne. U kazuje tło i fundam ent bezżenności. Podkreśla, że rezygnacja  
z życia m ałżeńskiego n ie jest okazyw aniem  dla niego lekcew ażen ia  czy 
pogardy, lecz całkow itą odpow iedzią na w ezw an ie Chrystusa. K ościół 
św iadczy o Chrystusie jako zbaw ieniu  dla w szystk ich  także przez chrześci
jański celibat uzasadniony chrystologicznie.

W trzecim  rozdziale autor rozważa relig ijny  w ym iar człow ieka. P rzed
staw ia jego w yjątkow ą pozycję w  św iecie, podkreślając znaczenie, jakie 
posiada um iejętność w ypow iadania się na zew nątrz. Osoba człow ieka obja-



R E C E N Z JE 187

M łodzież opow iadająca sw oje dośw iadczenia w  om aw ianej książce, po
chodzi z terenów  leżących na w schód od Bonn, dokładniej m ów iąc z okolic 
Siegen, a w ięc z m iast, m iasteczek i w iosek . N ie stanow i zatem  reprezen
tacji dla RFN. Z resztą w ypow iedzi chyba n ie b yły  dobierane w edług próby  
w ym aganej dla reprezentacji. N ie osłabia to znaczenia ocen, w edług których  
m łodzież w artościuje św iat sw oich przeżyć doznaw anych w  ciągu ich życia. 
A utentyzm  w ypow iedzi spraw ia, że książkę czyta się z zainteresow aniem .

ks. Jan  T om czak SJ, W arszaw a

W illi HOFFSÜMMER, W ir  freu en  uns au f die P red ig t. B eisp ie le  fü r K in der-, 
Jugend- und F am ilien go ttesd ien ste , M ainz 1976, M atth ias-G rünew ald-V er- 
lag, s. 124.

W illi H o f f s ü m m e r  podjął godną uw agi in icjatyw ę duszpasterską  
w  parafii znajdującej się w  południow ej dzieln icy D üsseldorfu. Sw oje kon
cepcje realizow ane w  pracy duszpasterskiej w śród dzieci, m łodzieży i rodzin, 
przedstaw ił w  om aw ianej książce. U kazał w  niej sposoby, którym i się po
sługiw ał w  głoszeniu słow a Bożego w  czasie nabożeństw , a g łów nie podczas 
M szy św. Chodzi w  nich przede w szystk im  o w zbudzenie zainteresow ania  
u dzieci i m łodzieży, które n ie dopuszcza do znudzenia i zapew nia radość 
tak potrzebną do ow ocnego uczestniczenia w  kazaniach.

A utor unika podaw ania w skazań teoretycznych. M ów i po prostu, jak on 
organizuje głoszenie słow a Bożego w  parafii, w  której pracuje jako w ik a
riusz. Przedstaw iając treść głoszoną dzieciom  i m łodzieży, skupia się głów nie  
na środkach, którym i się posługuje. Ze w zględu na te środki praca stała się 
godną opublikow ania jako w  dużym  stopniu pionierska.

H o f f s ü m m e r  ukazuje głoszenie kazań na różnych mszach, a w ięc  
rodzinnych, m łodzieżow ych i dla dzieci. Zaznacza, że w  jego w spólnocie pa
rafialnej zgodnie z założeniem  w ychow aw czym  na każdej M szy św. jest p ew 
na ilość osób dorosłych, dochodząca naw et do połow y uczestników . Ta pro
porcja w ystępu je rów nież na m szach m iesięcznych dla przedszkolaków, 
w  których na siedem dziesięcioro i w ięcej dzieci uczestn iczy ok. 30—40 ro
dziców. Praktycznie Msze św. w  parafii, w  której pracuje autor, sprow a- 
.dzają się do m szy rodzinnych, z których jedne m ają przew agę dzieci, inne —  
m łodzieży. N ie istn ieje praw ie podział na m sze w edług w ieku uczestników , 
poza w ym ien ionym i o dużej rozpiętości.

Poza krótkim i i koniecznym i inform acjam i na om aw ianą książkę sk ła
dają się kazania, głoszone do w spom nianych uczestników . Na początku um ie
ścił autor trzy kazania jako przykład, spośród w ielu , jakie m ia ł na poprzed
niej placów ce. O graniczały się te kazania do słów . Na nowej parafii prze
szedł do kazań inscenizow anych, z których k ilkadziesiąt znajduje się w  pre
zentow anej książce. Inscenizacja dla przedszkolaków  ma coś z teatru lalek, 
którym i operuje m łodzież w spółpracująca z księdzem  lub osoby dorosłe. G ło
szenie słow a Bożego, podobnie jak przy innych form ach, ma m iejsce prze
w ażnie przed ew angelią . Po ukazaniu sytuacji i w skazań prow adzi się uczest
ników  do pytania, jak ten problem  rozstrzyga C hrystus. N ieraz zam iast m ó
w ien ia  kazania jest czytanie przygotow anego tekstu z podziałem  na role. 
W tej form ie nauczania przeważa elem ent słuchow y, chociaż n ie  został ca ł
kow icie w ykluczony także w izualny.

Szczególną rolę odgryw a on dopiero przy posługiw aniu  się w  kazaniach  
różnym i przedm iotam i, którym i m anipulow anie w prowadza akcje i obrazuje 
m yśli, np. rozbicie K ościoła i próby zjednoczenia zobrazow ał autor stłu cze
niem  filiżanki i zb ieraniem  jej kaw ałków , które pow inny podać księdzu od
pow iednio uprzednio poinform ow ane dzieci.

O czyw iście w  sw ojej pracy nauczającej w  kościele H o f f s ü m m e r  nie
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Z astanaw ia także długa form a tych m itów . W ydaje się, że długa form a  
tych opow iadań potw ierdza h ipotezę J. G o e t z a  S J o  rozw oju m itów . Przy  
czytaniu w iększości zebranych m itów , można zauw ażyć dw ie części opow ia
dania: jedna praw dziw ie m ityczna, a druga pouczająca, pochodząca z póź
niejszego okresu. P ow staje istotne pytanie, czy te opow iadania pełnią jeszcze  
u tego ludu funkcję m itów  w zorcow ych, czy m ają znaczenie tylko poucza
jące? Z treści opow iadań n ie  można odpow iedzieć na to pytanie. G dyby  
B artkow iak dołączył choć krótkie objaśnienia do tych opowiadań, sta łyby  
się one w ted y  bardziej zrozum iałe.

O pow iadania zebrane i opublikow ane przez B artkow iaka stanow ią bo
gaty  m ateriał etnograficzny, n ie tylko dla lepszego poznania relig ii ludu Belu, 
ale także dla badania kultury ludów  indonezyjskich, gdyż w yspa Tim or leży  
na terenie, gdzie krzyżow ały się w p ływ y ludów  m alajskich i polinezyjskich.

ks. H en ryk  G zella  SVD, P ieniężno

Das vergesse  ich n ie  — Jugendliche berich ten  ü ber ih re E rlebnisse ■— Eine 
D okum entation , w yd. H elm a T h i e l s c h e r ,  Paderborn 1977, V erlag F er
dinand Schöningh, s. 204.

Trzysta dziew ięcioro uczennic i uczniów  w  w ieku od p iętnastu  do osiem 
nastu la t z różnych typów  szkół dzięki in icjatyw ie Helrny T h i e l s c h e r  
utrw aliło  w  latach od 1973 do 1975 sw oje niezapom niane przeżycia na piśm ie. 
M ówią o nich w  ogromnej w iększości dziew częta. W ypow iedzi chłopców  jest 
zaledw ie kilkanaście. Około sześćdziesięcioro z przytoczonej liczby opisało  
nie jedno, lecz kilka sw oich przeżyć. Odstąpiło w ięc od zam ierzenia zaw ar
tego w  in icjatyw ie, które m ów iło o jednym  tylko niezapom nianym  przeży
ciu. Ze w spom nianych w ypow iedzi pow stała om aw iana praca.

R edaktorka książki, treść n ie  w ym yśloną, lecz przeżytą przez m łodzież, 
podzieliła  na dw adzieścia trzy rozdziały. U porządkowała ją w edług określo
nych zagadnień, np. przeżycia zw iązane z rodzicam i, z rodzeństwem , z ludź
m i starszym i, z przedszkolem , ze szkołą, z podróżami, z w łasną chorobą, 
z n ieszczęśliw ym i w ypadkam i, z m iłością, z w iarą. Zaopatrzyła sw oje opra
cow anie w e w stęp, który szybko pozw ala zorientow ać się czyteln ikow i 
w  charakterze książki.

Ponadto w prow adzenie do każdego rozdziału jest ujęte nie w  form ie ob
szernej analizy. Zwraca raczej uw agę na istotne m om enty, pobudza do m y
ślenia, przez co u łatw ia czyteln ikow i w n ik n ięcie  z głębszym  zrozum ieniem  
w  poszczególne historie i lepsze zrozum ienie tła.

Zapew niona m łodzieży anonim ow ość utw ierdza w  przekonaniu, że w y 
pow iedzi są szczere, praw dziw e i nieupiększane. M łodzież podaw ała tylko  
płeć, w iek , typ szkoły czy zajęcie, a szczególnie czas, k iedy m iały m iejsce  
opow iadane przeżycia, dośw iadczenia, w rażenia, odczucia. D ecydującym  kry
terium  w yboru danego w rażenia jako niezapom nianego było n ie przeżycie 
sam o w  sobie, lecz jego w artość, jego w ażność, jego pierw szoplanow e zna- 

: czenie, jego w yraźne odcięcie się od innych podobnych dośw iadczeń. Dopiero  
; indyw idualnie odczuta jednorazow ość i osobliw ość relacji opow iedzianych  
. przez m łodzież, czyni tę książkę w artą przeczytania przez rodziców, w ycho- 
j w aw ców  w szelk iego rodzaju i studentów.

O m awiana pozycja ukazując przeżycia uw ażane przez nastolatków  za 
niezapom niane, pozw ala głębiej w niknąć w  ich św iat w ew nętrzny. T ym i n ie 
zapom nianym i w rażeniam i byw ają u m łodych ludzi doznania z różnych okre- 

i sów  ich św iadom ego życia, a nie tylko te z ostatnich lat. W arto zaznaczyć, 
) że tylko dw udziestu  dwóch uczestników  czy raczej uczestn iczek  w ypow iedzi 
i m a za treść niezapom nianego przeżycia w rażenie zw iązane z m iłością. Jedynie  
J trzy osoby uznały za niezapom niane doznanie zw iązane z w iarą. N ajw ięcej 

opisyw anych przeżyć jest zw iązanych z n ieszczęśliw ym i w ypadkam i.
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go tom u, jak już w spom inano w yżej, znajdują się „sugestie”. Jest to  krótka 
historia ukazująca jak obchodzono dany okres liturgiczny w  dawnej tradycji 
Kościoła. Ma ona na celu  n ie  ty le  w spom nienia „jak było”, ale ożyw ienie  
ducha w spólnot spotykających się w  spraw ow aniu liturgii.

O ceniając od strony m erytorycznej należy pow iedzieć, iż autor n ie  w cho
dzi w  drobiazgową egzegezę tekstów  biblijnych. P odaje natom iast pow ażną  
refleksję nad w spółczesnością w  św ietle  praw da objaw ionych. Ma to m iej
sce szczególnie w e w prow adzeniach do poszczególnych okresów  roku litu r
gicznego, w  których ukazuje głów ną treść i ducha danego okresu. W ydobyta  
m yśl, czy też teologia danego okresu, przew ija się w  kom entarzu do poszcze
gólnych niedziel. S tanow i ona jedność, m yśl przew odnią niedziel, które tw o
rzą dany okres liturgiczny.

Kto by szukał w  tym  kom entarzu gotow ego kazania, przeżyje rozczaro
w anie. Autor n ie daje tu gotow ych opracowań. P ragnie natom iast sw oją re
fleksją  i przem yśleniam i, pobudzić m yśl czytelnika, zm usić go do osobistej 
refleksji i tw órczości, dając m u ku tem u podstawy. Aptor ukazuje się do
brym  znaw cą now ej teologii i problem ów  w spółczesnego św iata. Ze w zględu  
na tę znajom ość, jak rów nież dobre opracow anie ze strony teologiczno-bi- 
blijnej, kom entarz ten zasługuje na tłum aczenie w  języku polskim .

ks. Józef K u lisz  SJ, W arszaw a

Tadeusz BARTKOW IAK SVD, M utiara Pula,u T im or  (Perła w yspy Timor), 
tom  I, Ende-F lores 1975, w yd. N usa Indah, drukarnia A rnoldus w  E nde-F lo- 
res, s. 93 (praca w  j. indonezyjskim ).

Autor jest polskim  m isjonarzem  katolickim . Od roku 1965 przebyw a  
w Indonezji, a od roku 1966 pracuje na w ysp ie Timor. Doskonale opanow ał 
język indonezyjski (bahasa Indonesia) oraz m iejscow y dialekt helu. Od roku  
1967 autor grom adzi opow iadania ludow e, poezję ludow ą, m ity, bajki oraz 
opisy gier, zabaw  i zw yczajów  ludu Belu, który żyje na w ysp ie  Timor. Obec
nie B artkow iak jest najlepszym  znaw cą kultury ludu Belu. K ultura ludu  
Belu, pod w pływ em  w ielk ich  przem ian w  Indonezji, zaczyna zanikać. W ielka  
zasługa Bartkow iaka jest w  tym , że opisuje zanikające elem enty  kultury ludu  
Belu. W roku 1975 ukazał się p ierw szy tom  opow iadań tim orskich, a dwa 
następne, pod tym  sam ym  tytu łem , zostały  już oddane do druku w  Ende- 
-Flores.

P ierw szy tom  zaw iera 16 opowiadań, pochodzących z okręgu D afala, nad 
daw ną granicą z Tim orem  Portugalskim . Autor zapew nia, że form a tych  
opow iadań jest dokładna i n ie zm ieniona. Ludzie tam tejsi w ierzą, że um arli
by, jeśliby zm ienili, choć częściow o, przekazane im  opow iadania. O pow iada
nia zostały zebrane w  dialekcie belu, a następnie przetłum aczone na język  
indonezyjski oraz ubrane w  piękną szatę języka literackiego. Można zauw a
żyć, że niektóre opow iadania są napisane bogatszym , a inne prostszym  sty 
lem. O pow iadania są w zbogacone 11 czarno-białym i rycinam i w  stylu  indo
nezyjskim , które w ykonał Indonezyjczyk.

P ow staje pytanie, jaki rodzaj literacki stanow ią te  opow iadania? Autor 
nie określił bliżej ich rodzaju literackiego. Z treści opow iadań w ynika, że 
opisane w ydarzenia pochodzą z zam ierzchłych czasów  oraz w ystępują  w  nich  
osoby m ityczne, sym bolika oraz tem atyka m ityczna. Częściej w ystępu ją  osoby 
sym bolizujące słońce i księżyc, które jako para kosm iczna, w e w schodniej 
Indonezji, są uw ażane za m anifestację Istoty N ajw yższej, a jako zestaw  słów  
„słońce— księżyc” używ a się jako im ię Istoty N ajw yższej. W ydaje się, że te  
opow iadania to m ity, w yrażające praw dy relig ijne oraz pouczenia moralne. 
R eligijną treść tych m itów  potw ierdza także fakt częstego używ ania liczby  
siedem , która jest św iętą  u ludów  w schodniej Indonezji, a jej używ anie  
w opow iadaniach w skazuje na relig ijny charakter tych opowiadań.
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i reflek sji czynionych nad czytaniam i roku liturgicznego. Przem yślenia te  
skierow ane są do w iernych, ich  pasterzy, do odpow iedzialnych za grupy  
m odlitew ne, a zw łaszcza do tych, którzy pragną przeżyw ać głębiej i pełniej 
liturgię Kościoła.

K ażdy z czterech tom ów  m a ten  sam  układ. N a początku um ieszcza  
autor w prow adzenie do tajem nicy danego okresu roku liturgicznego. N astęp
nie przechodzi do poszczególnych n iedziel potrójnego cyk lu  A, B, C, ukazu
jąc głów ną m yśl, treść danej niedzieli, zw racając uw agę na teologiczną m yśl 
całego tygodnia. Kończy krótkim  ukazaniem  jak w yglądał dany okres roku  
w  historii K ościoła, w  dawnej tradycji w  różnych m iejscach Europy.

Przejdźm y do poszczególnych tom ów. P ierw szym  tom em  w prowadza nas 
autor w  rok liturgiczny Kościoła. Jako znaw ca przedm iotu ukazuje nam  
najpierw  czym  jest odcinek czasu zw any pow szechnie w  h istorii rokiem . Za
w iera on w  sobie ludzki los, tęsknotę ludzkiego serca, trud pracy i nadzieję 
w  przyszłość bez granic. M ając taką panoram ę czasu zw aną rokiem  n ie  w o l
no dopuścić, by rok liturgiczny był czym ś narzuconym  na to, co już istn ieje, 
na rok tzw. św iecki. Rok liturgiczny ma być odpow iedzią na potrzeby ludz
kie, odpow iedzią Boga, który przychodzi do nas w  posłudze Kościoła. W łaś
nie okres A dw entu odsłania nam  najbardziej ow e potrzeby i oczekiw ania  
św iata. Na tle oczekiw ania Izraela, Kościoła, ukazuje autor oczekiw anie  
w spółczesnego św iata, oczekiw anie, które jest nieustannym  w ołaniem  o jed 
ność. N astępnie zapoznajem y się z teologią A dw entu, ubogaconą w  teksty  
ojców  K ościoła i ostatniego soboru.

Po tym  solidnym  i głębokim  w prow adzeniu (liczącym  140 stron) przechodzi 
autor do czytań poszczególnych niedziel A dw entu. U m ieszcza on kom entarz 
do n iedziel potrójnego cyk lu  (A, B, C), ukazując jednocześnie m yśl całego  
tygodnia, m ogącą służyć do osobistej refleksji. Na końcu podaje „sugestie”. 
Jest to krótki opis, jak celebrow ano A dw ent w  historii Kościoła. Te su ge
stie, zdaniem  autora, m ają posłużyć do ubogacenia w spółcześnie przeżyw a
nego A dwentu.

Tom drugi zaw iera kom entarz na okres od uroczystości Bożego N aro
dzenia aż do Chrztu P ańskiego — do pierw szej n iedzieli po O bjawieniu P ań 
skim  (Trzech Króli) w łącznie. Autor w prowadza nas w  atm osferę Bożego 
N arodzenia, dobrym pod w zględem  teologicznym  i h istorycznym  kom enta
rzem, liczącym  aż 76 stronic. Ubogaca tę atm osferę tekstam i ojców  Kościoła, 
w spółczesnych teologów , co nadaje jej specyficzną głęb ię i pozw ala autorowi 
za św. A u g u s t y n e m  nazw ać Boże N arodzenie sakram entem  zbaw ienia. 
D ni św iąteczne ■— Bożego N arodzenia, O bjawienia P ańskiego i Chrztu m ają  
dobry teologicznie kom entarz. N ie jest on „przegadany” choć liczy około  
190 stronic.

Tom trzeci to kom entarz na okres W ielkiego P ostu — od pierw szej N ie
dzieli W ielkiego Postu aż do N iedzieli Palm ow ej w łącznie. Jak zw yk le za 
czyna autor w prow adzeniem  w  ducha W ielkiego Postu. K reśląc ciekaw ą „an
tropologię” tego okresu, ukazuje autor pożytek z głębokiej reflek sji nad spra
w am i życia, którą podejm uje K ościół w  tym  okresie. Sam o w prow adzenie —- 
ow a antropologia ■—· liczy  aż 100 stronic, po czym  następuje kom entarz do 
poszczególnych niedziel. N a końcu znajdujem y „sugestie”, które m ogą ubo
gacić naszą refleksję  i przeżyw anie W ielkiego Postu.

Czwarty tom stanow i kom entarz do triduum  paschalnego — od W ielk ie
go Czwartku do W ielkiej N iedzieli. N astępnie zaw iera też kom entarz do n ie 
dziel okresu w ielkanocnego — 7 niedziel, na uroczystość W niebow stąpienia  
i uroczystość Z esłania Ducha Św iętego. W prow adzenie jest tu krótsze niż 
w  poprzednich tom ach, gdyż liczy  jedynie 39 stronic, ale za to szeroko są 
om aw iane poszczególne dni św iąteczne. A utor ubogaca kom entarz tekstam i 
ojców . „Sugestie”, jak w  poprzednich tom ach, zam ykają całość kom entarza.

N ależy dodać, iż każdy tom  zaw iera kalendarium  — rozkład czytań na 
cykl trzyletni, jak rów nież rozkład czytań brew iarzow ych. Na końcu każde
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czyw istośei i próby pow iązania przyrodniczego obrazu św iata z tezam i dok
tryny tom istycznej budzą żyw e zainteresow anie. Z tego w zględu praca ks. 
W c i ó r k i  stanow i cenną inspirację dla dalszych przem yśleń om aw ianego  
zagadnienia.

ks. S zczepan  W. Slaga, W arszaw a—Ł ódź

W alter BRUGGER (red.), P hilosophisches W örterbuch , w yd. 14 przerobione 
i poszerzone. Freiburg—B asel—W ien 1976, V erlag Herder, s. X LVII +  592.

W dziew ięć la t po ukazaniu się trzynastego w ydania,1 pojaw ia się na 
półkach księgarskich now e, ubogacone, czternaste w ydanie P hilosophisches  
W örterbuch. Zespół,1 redakcyjny now ego w ydania zw iększy ł się, w  porów na
niu z poprzednim , o czternastu w spółpracow ników  i liczy w  sum ie trzydzie
ści siedem  osób.

Z założenia autorów  słow nik  nie jest pom yślany jako podręcznik om a
w iający w yczerpująco poruszane zagadnienia. Jest natom iast opracow a
niem  haseł z dziedziny filozofii i ukazaniem  kierunku dalszego poszerzania  
i pogłębiania ich.

S łow nik  m ożna podzielić na trzy zasadnicze części. P ierw szą część sta
now i indeks haseł. N ie jest to tylko alfabetyczne ich zebranie, gdyż przy 
każdym  z nich znajdują się „podhasła — problem y” z nim i zw iązane treścio
wo, jak rów nież w yjaśn ien ia  gdzie należy szukać ich opracowania.

Część druga to treściow e opracow anie haseł. V/ tym  w ydaniu  dołączono 
czterdzieści now ych haseł. N ie sposób w ym ien ić tu w szystk ich , w ystarczy  
kilka, by ukazać, że należą one do haseł aktualn ie używ anych: A ggression , 
B ehaviorism us, D ialog, E volu tion , G nostizism us, M acht, M oralsystem e, N e 
gation, S ozia le th ik , S tru k tu r , T rad ition , Z elle. Ponadto sto haseł przepra
cow ano lub uzupełniono treścią i  now ą bibliografią do roku 1975.

Trzecia, ostatnia część, jest specyficznym  zarysem  h istorii filozofii. 
D zieli się ona z kolei na dw ie części: filozofię  W schodu i Zachodu. F ilozofia  
W schodu zaw iera m yśli Indii, Chin i Japonii. Specyfika tego zarysu polega  
na tym , iż w  zw ięzłym  skrócie ukazuje poglądy filozofów , um ieszczając ich  
w  konkretnym  kierunku, czy system ie filozoficznym .

Na końcu podany jest indeks nazw isk  filozofów  oraz stronice, na k tó
rych są um ieszczone w  zw iązku z treścią poszczególnych haseł.

N ow e w ydanie słow nika jest cennym  w kładem  w  dorobek m yśli filozo
ficznej ostatnich lat.

ks. Józef K u lisz  SJ, W arszaw a

A drien NOCENT, C élébrer Jésus-C h rist. L ’année litu rg iqu e, t. I: In trodu ction  
à l’année litu rg iqu e. L’A ven t;  t. II: Noël ■— E piphanie; t. III: C arêm e; t. IV: 
L es T rois Jours Sain ts. Le T em ps Pascal, Paris 1975— 1976, Jean Pierre D e- 
large éditeur, s. 275 +  220 +  332+386.

Z zapow iedzianych sześciu  ukazały się już cztery tom y kom entarza do 
czytań niedzielnych i św iątecznych potrójnego cyklu (A, B, C) roku litu r
gicznego. A utorem  w spom nianego kom entarza jest benedyktyn, A drien N o
cent, profesor Papieskiego Instytutu  L iturgii w  R zym ie. Jest on jednym  
z autorów , którzy przygotow ali soborową konstytucję o liturgii.

We w stęp ie do pierw szego tom u w yznaje autor, iż tom y te  nie m ają za
miaru pow iedzenia w szystkiego; celem  ich jest przekazanie pew nych m yśli

1 Por. Collectanea Theologica 39 (1969) z 1, 182.
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kresu ew olucjonizm u oraz dzięki przyjęciu  za T e i i h a r d e m  postulatu, 
że pow stanie now ych form  nie naruszyło ciągłości zjaw isk  przyrody, w  k tó
rej te  form y m iały  sw e określone antecedensy. W tej perspektyw ie trafn ie  
w ydaje się być u jęty  stosunek spraw czości przyczyn w tórnych do istnienia; 
nie zaw sze jest to pow oływ anie do istn ien ia  pod każdym  w zględem , zw ła 
szcza w  w ypadku dokonujących się w  św iecie  przem ian. T radycyjne przy
dzielanie Przyczynie P ierw szej w pływ u  na istn ienie, a przyczynom  stw orzo
nym  — na istotę (poprzez w ydobyw anie now ych form  z m ożności m aterii) 
okazuje się w  tym  św ietle  zbyt sztuczne, a w  w ypadku genezy człow ieka nie  
m ogłoby m ieć zastosowania.

Rodzące się  przy lekturze zastrzeżenia i w ątp liw ości odnoszą się  zarów no  
do konstrukcji pracy i w ykorzystania źródeł, jak i do jej treści. O dnośnie 
pierw szej razi n iejednolitość i znaczna niespójność w  układzie książki. P rzy
kładow o m ożna w skazać, że r. 1 części I n ie tylko precyzuje problem , a le po
rusza też spraw y drugorzędne, jak h istorię akceptacji przez tom istów  ew o
lucjonizm u, jego różne interpretacje itp. Sam o sform ułow anie tego rozdziału  
w adliw e o tyle, że na sam ym  w stęp ie  sugeruje końcow e rozw iązanie. Rozdz, 
1 i 2 części II zaw ierają analizy pojęcia ew olucji, koncepcji stw orzenia, po
jęcia przyczynow ości i jako tak ie  w inny się znaleźć na początku części 
pierw szej. Odnosi się w rażenie, jakby dw ie odrębne prace połączono w  jed 
ną całość. O dnośnie źródeł stw ierdzić w ypada, że „przegląd now szych u jęć” 
ograniczono do om ów ienia trzech autorów, bez uzasadnienia takiego wyboru. 
N ie uw zględniono zupełn ie lub praw ie zupełn ie takich autorów, jak M. P. P  ć-  
r i e  r, V. M а г с o z z i, I. P a q u i e r ,  D.  D u b a r 1 e, N.  J. N i c o l a s .  
Ten ostatni w  pracy E volu tion  e t C hristian ism e, Paris 1973, podejm uje ten  
sam problem  w  analogicznym  aspekcie. Z prac dotyczących sam ej ew olucji 
uw zględniono znikom ą ilość, a dorobek rodzim y na tym  tle  w ygląda w ręcz 
żenująco (2 prace „szkolne”). W odniesieniu do teorii partycypacji n ie  w y 
korzystano podanej w  bib liografii m onogrofii Z. Z d y b i c k i e j  (P a r ty c y 
pacja  b y tu , L ublin 1972, KUL), a zupełn ie n ie uw zględniono interesującej 
pracy ks. A dam a L. S z a f r a ń s k i e g o  (P a rtycy p a c ja . G eneza i rola p o 
jęc ia  u czes tn ic tw a  w  teo log ii św . T om asza z  A kw in u , W arszawa 1973, 
ATK, s. 291).

Od strony treściow ej w idoczny jest pew ien  synkretyzm  w  pojm owaniu  
partycypacji, którą n ie m ożna tu uznać za koncepcję ściśle T o m a s z o w ą ,  
ani  G e i g e r a ,  czy F a b r o .  P rzyjęto raczej jej w tórne znaczenie jako za
leżność działania przyczyn stworzonych od aktyw ności stwórczej Przyczyny  
Pierw szej. To, być może, w płynęło  na zbyt ogólnikow o potraktow ane w niosk i 
końcow e m ów iące o jednoczesnym  w p ływ ie  obydw u typów  przyczyn na po
w stan ie jednego skutku. T e słuszne w niosk i dom agają się dalszych pogłę
bionych analiz. N iektóre niezbyt zręczne sform ułow ania odnośnie podkreśla
nej zależności przyczyn w tórnych w  istn ien iu  oraz działaniu od Przyczyny  
P ierw szej mogą nasuw ać interpretację okazjonalistyezną.

Poza tym  kilkakrotnie autor stwierdza, że w  klasycznej filozofii bytu m a
m y do czynienia ze statycznym  obrazem  św iata, a w  ew olucjonizm ie — 
z dynam icznym . To przeciw staw ien ie w ydaje się co najm niej dziw ne, jeśli 
pam iętać, że ogólna teoria bytu to teoria aktu istn ien ia  jako czynnika dyna
m icznego, aktualizującego istotę oraz że byty  m aterialne m artw e i żyw e  
w  planie w łaściw ie pojętej filozofii przyrody ujm uje się w  ich staw aniu  
się, a w ięc dynam icznie i ew olucyjnie.

D ostrzeżonych braków  i zastrzeżeń w  żadnym  w ypadku n ie  należy od 
czytyw ać jako upraszczania spraw y. W skazują one raczej na uśw iadam ia
nie sobie przez autora ogromnej złożoności zagadnienia, którego w cześn iej
sze rozw iązania w ym agają uściśleń  i reinterpretacji. O m awiana praca sta
now i istotny krok naprzód w  tym  kierunku. Obecnie, gdy m etodologow ie  
nauki m ów ią o rew olucji naukow ej w  biologii i o nadchodzącej po fizyce  
erze biologii, zw rócenie uw agi na im plikacje ontologiczne ew oluującej rze-
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tom istycznej w  okresie podarw inow skim  zm ierzał stopniow o do nastaw ienia  
negatyw nego w zględem  ew olucjonizm u do bardziej syntetycznych ujęć idei 
ew olucji i stworzenia.

Ks. W ciórka podjął na now o trudny problem  relacji m iędzy ew olucjo- 
nizm em  i kreacjonizm em . Za cel pracy staw ia sobie „znalezienie takiego roz
w iązania, które n ie negując roli przyczyn im m anentnych ew oluującej rze
czyw istości, uw zględniałoby zarazem  w p ływ  Przyczyny P ierw szej na tę  rze
czyw istość, bezpośrednio zależną w  istn ien iu  i działaniu od spraw czego w p ły 
w u  Przyczyny P ierw szej. T ylko w ów czas m ożna by bow iem  pow iedzieć, iż 
now e ontologicznie form y bytu pojaw iające się w  toku ew olucyjnych prze
m ian posiadają dostateczną rację sw ego istn ien ia” (s. 6). Ze w zględów  m eto
dologicznych nie m ogła to być konfrontacja fizjologicznej teorii stworzenia  
z ew olucją jako teorią przyrodniczą, lecz z jej im plikacjam i ontologicznym i. 
U ściślając w  ten  sposób zadanie pracy, autor określa ją jako „próbę ujęcia  
im plikow anej przez ew olucjonizm  ontologicznej problem atyki w ięzi przyczyn  
w tórnych z działaniem  spraw czym  Przyczyny Pierw szej w  kategoriach par
tycypacji” (s. 8). Ta perspektyw a pojęciow a, n ie w ykorzystana dotąd a za
czerpnięta od T o m a s z a  z A k w i n u ,  pozw ala na w łaściw e ujęcie relacji 
obydw u poziom ów  przyczynow ania pow odującego w ytw orzen ie jednego sk u t
ku w  postaci ew oluującej rzeczyw istości.

Praca składa się z dwu części zaw ierających po cztery rozdziały. Część 1 
stanow i przegląd krytyczny w ybranych now szych ujęć problem u w ięzi przy
czyn w tórnych ze spraw czym  działaniem  Przyczyny P ierw szej. Po naszkico
w aniu  głów nych tez klasycznej doktryny kreacjonizm u (r. 1) autor prezen
tuje poglądy T e i l h a r d a  d e  C h a r d i n  (r. 2), S e r t i l ł a n g e s a  (r. 3] 
i K a h n e r a  (r. 4) odnośnie relacji ew olucji i stw orzenia. A nalizując ze 
znaw stw em  te  poglądy, ks. W c i ó r k a  dostrzega w  każdym  z nich pewną  
jednostronność i n iepełność rozw iązania problem u, a w  tym  zw łaszcza brak 
w skazania charakteru zw iązku m iędzy tym i przyczynam i. Stąd w  II cz. daje 
w łasną próbę rozstrzygnięcia zasadniczego zagadnienia. N ajpierw  w yjaśnia  
znaczenie pojęć ew olucji i stw orzenia (r. 1) i przyczynow ości (r. 2) oraz pojęć 
pokrew nych, aby na tej podstaw ie określić w zajem ną w ięź aktyw ności oby
dw u typów  spraw czego w p ływ u  na pow stanie jednego skutku.

Za podstaw ę w łaściw ego rozw iązania problem u autor przyjm uje ideę 
przyczynow ości i teorię partycypacji. U trzym uje, że każde działanie spraw 
cze przyczyn w tórnych jest ściśle zw iązane i stanow i w yraz partycypacji 
w  aktyw ności sprawczej Przyczyny P ierw szej. Mimo różnicy m iędzy tymi 
czynnikam i w iążą się one w zajem nie ze sobą. Proponowane rozw iązanie ma 
gw arantow ać popraw ne ujęcie transcendencji i im m anencji działania stw ór
czego Pierw szej Przyczyny, a zarazem  odrębność i  autonom ię przyczyn w tór
nych przy ich ontycznej zależności od pierw szej.

W ocenie pracy podejm ującej tak trudny i kontrow ersyjny problem  n a 
leży  m ieć na uw adze to, że złożoność w arunkuje w ielość stanow isk i in ter
pretacji. W śród nich proponow ane przez ks. W c i ó r k ę  rozw iązanie zagad
nienia posiada w ie le  zalet w  porów naniu z poprzednim i. N ie jest jednak w o l
ne od pew nych n ieścisłości i zastrzeżeń. Z resztą w  m niem aniu autora celem  
pracy n ie  było defin ityw ne rozstrzygnięcie problem u, ale w skazanie k ierun
ków  dalszych poszukiwań.

N iew ątp liw ą zasługą autora jest próba uzupełnienia klasycznego kreacjo- 
nizm u poprzez w skazanie na uw arunkow ania ontyczne ew oluującej rzeczy
w istości przy pełnej akceptacji sam ej ew olucji. U jęcie ks. W с i ó г к i ba
zuje na takiej przyrodniczej koncepcji ew olucji, która n ie ogranicza się dc 
zm ian jedngo typu, tzn. kierunkow ych i w ystępujących, jak u trzech om ó
w ionych autorów , ale obejm uje w szelk ie  zachodzące w  przyrodzie zmiany 
i procesy, prow adzące do pow stania now ych form. Takie rozw iązanie stałe 
się m ożliw e dzięki ustalen iu  im plikacji ontologicznych typu redukcyjnegc 
(term in przejęty od К. К  ł ó s а к a) dla sform ułow ań przyrodniczych z za·.
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I w arto się zagłębić w  tę książkę. N ie tylko z ciekaw ości, lecz i dla p o 
żytku. Np. studia o przekazie słow a Bożego jako akcie kom unikacji m iędzy
osobowej i o czynnikach, od których zależy skuteczność tego przekazu, p o 
uczają o problem ach teorii kaznodziejskiej, tak  inaczej dzisiaj staw ianych, 
niż jeszcze do niedaw na. W skazują jednocześnie drogę, po jakiej trzeba kro
czyć, by głoszenie Słow a było i aktem  kom unikacji i aktem  skutecznym . 
K onkretne i dobrze uzasadnione są w skazania dotyczące rekolekcji dla 
m łodzieży.

P raw ie w szystk ie  teksty  zam ieszczone w  pierw szej części książki, a w ięc  
konferencje rekolekcyjne i przem ów ienia, służyć mogą n ie  ty le  jako bezpo
średnia pomoc kaznodziejska (m iejm y nadzieję, że kaznodzieje coraz rzadziej 
korzystają z pom ocy gotow ych kazań), ale jako wzór tych w łaśn ie  form  g ło
szenia Słow a i jako inspirująca refleksja  nad Pism em  św. w  dzisiejszych w a 
runkach życia. Godna podkreślenia jest form a tych konferencji i przem ó
w ień. Jest to w łaśn ie  form a refleksji, najczęściej w  pierw szej osobie liczby  
m nogiej, z pom ijaniem  bezpośrednich zw rotów  do słuchaczy. D zięki tem u  
teksty  te  stają się tekstam i „pisanym i”, przeznaczonym i do czytania, a nie  
stenogram am i przem ów ień, których czytać n ie sposób.

N iezbyt szczęśliw y w yjątek  stanow ią konferencje rekolekcyjne d la dzieci 
i m łodzieży. Posiadają one w łaśn ie charakter „stenogram u”, z ustaw icznym  
„kochany”, „kochani m oi” i „kochane”, z nagm inną drugą osobą i retorycz
nym  dialogiem , w  którym  osoba kaznodziei w ystępuje chyba zbyt wyraźnie.., 
T eologia tych konferencji także n ie  jest, n iestety , najlepsza. O K om unii św. 
m ów i się np. jako o spotkaniu z Bogiem  (czy łaska n ie jest zam ieszkaniem  
Boga w  człow ieku?) i dzieleniu się przez kapłana z kom unikującym  „sw o
im  (!) B ogiem ”. M yślę też, że n ie tylko teologow ie, ale i pedagogow ie m ieliby  
zastrzeżenia do sentym entalizm u licznych przykładów  i w yrażeń, a także do 
często stosow anej zdrobniałej form y rzeczow ników . Być może ow e rekolek
cje w  w ykonaniu  ich autora zysk iw ały  w artości zw iązane z osobistym  k on
taktem . To też krytykuję tekst pisany i jego m iejsce w  tom ie prac posia
dających inny charakter.

Szczególną pozycję w  tym  tom ie zajm ują rozw ażania ks. W. K o  r n i l o 
w i  с z a, którem u też został on dedykow any. Są to konferencje rekolekcyjne  
do kapłanów , ale w olne od ducha klerykalizm u. K apłaństw o zostaje w  nich  
przedstaw ione jako szczególna realizacja chrześcijaństw a. Stąd tem atem  tych  
rozważań jest m iłość, Jezus Chrystus, liturgia... A  w szystko to z prostotą  
i m ądrością. Z asługuje rzeczyw iście ks. W ładysław  K o r n i ł o w i c z  na m ia 
no prekursora soborowej odnow y i zasługuje na ów  w yraz czci i pam ięci, jaki 
dali autorzy przedstaw ionej tu książki.

ks. A n d rze j  Zuberbier ,  W arszaw a—Kielce

L udw ik WCIÔHKA, Ewolucja, i s tworzenie.  Próba re in terpretacj i  p ro b le m a 
t y k i  ew o luc j i  i  s tworzen ia  na p ods taw ie  to m is tyc zn e j  koncepcji partycypacji .  
Poznań 1976, K sięgarnia św. W ojciecha, s. 156.

Tradycyjna nauka o stw orzeniu, sięgająca sw ym i początkam i m yśli P l a 
t o n a ,  św.  A u g u s t y n a ,  św.  T o m a s z a  z A k w i n u ,  a w yrażająca  
w  sw ej ogólnej treści pogląd o zależności bytów  przygodnych w  istn ieniu  
i działaniu od spraw czego w p ływ u  Pierw szej Przyczyny, od czasu sform uło
w ania  przez D a r w i n a  teorii ew olucji stała się przedm iotem  szczególnego  
zainteresow ania i ożyw ionych dyskusji. W dociekaniach nad problem em  sto
sunku kreacjonizm u do ew olucjonizm u zauw aża się dość w yraźną zm ianę 
poglądów  i stopniow e przesunięcie sporów  z płaszczyzny przyrodniczej na 
płaszczyznę rozw ażań ściśle filozoficznych. Ta ostatnia jest w łaściw ym  te 
renem  analiz zagadnienia, które dotyczy ostatecznych uzasadnień rzeczyw i
stości, a w ięc posiada charakter par excellen ce m etafizyczny. Rozwój m yśli
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nie m oże się absolutnie dom yśleć, żeby zgodzić się na słuszność zdania. P o
dobnie w ystępuje w ie le  takich zestaw ień  term inów , których podstaw y nikt 
nie zrozum ie: na przykład; „św iadom ość m oże być niezróżnicow ana lub zróż
nicow ana, by spraw nie uporać się z połączeniem  tak różnych dziedzin, jak  
zdrow y rozsądek, transcendencja, piękno, system , m etoda, hum anistyka oraz 
filozoficzna im m anencja” (s. 317).

Trzeba jednak uznać w  całej pracy jedną w ielk ą  zaletę, a m ianow icie  
w ielką  oryginalność. U w idacznia się ona najbardziej w  próbie objęcia pod 
kątem  m etodologicznym  całości zjaw iska teologii, razem  z jej różnym i posta
ciam i i uw arunkow aniam i. A utor n ie poprzestaje na om ów ieniu źródeł teo 
logii lub stosow ania logiki w  rozum ow aniu teologicznym , czy choćby bez
płodnej analizy języka, ale stara się objąć w szystk ie  podstaw ow e aspekty  
zjaw iska teologii. Dużą w artość ma podkreślenie historii, d ialektyki i kom u
nikacji, co w  daw niejszych próbach m etodologii teologicznej pom ijano. W re
zultacie m etoda w  teologii okazała się  organicznie zw iązaną z teologią, n ie- 
zapożyczoną w yłączn ie od innych i sztucznie skrojoną na doraźny użytek  
teologii; ponadto okazała się czym ś szeroko rozw iniętym . N ade w szystko m e
toda w  teologii okazała się istotną, choć bardzo skom plikow aną, częścią sa
mej żyw ej teologii chrześcijańskiej.

N iem ałe trudności m usiał nastręczać przekład, który n ie m ógł być abso
lu tn ie dosłowny, g łów nie ze w zględu na brak w  polskim  języku teologicz
nym  rozbudowanej term inologii m etodologicznej. Przekład jednak jest bar
dzo dobry, m oże tylko na s. 164 zam iast „w yjaśn ien ie” należało dać „rozjaś
n ien ie”, a na s. 293 zam iast „w ieczna filozofia” ■— filozofia  „w ieczysta”?

Ks. C zesław  Bartnik, Lublin

Z teorii i p ra k ty k i  głoszenia s łowa Bożego.  Praca zbiorow a pod redakcją  
ks. W aldem ara W o j d e c k i e g o ,  W arszaw a 1976, W ydaw nictw o Sióstr L o- 
retanek, s. 384.

W W ydaw nictw ie Sióstr L oretanek w  W arszaw ie ukazał się latem  1976 r. 
tom  prac pośw ięconych teorii i praktyce głoszenia słow a Bożego. Praktyka, 
obejm ująca około dwóch trzecich książki, stanow i jej część I. Składają się  
na n ią konferencje rekolekcyjne i przem ów ienia okolicznościow e ks. W łady
sław a K o r n i ł o w i c z a ,  zm arłego w  1946 r., ks. B ronisław a D e m  b o w -  
s к i e  g o, ks. Leszka K u c a ,  ks. Józefa Z a  W i t k o w s k i e g o  i ks. S e 
bastiana K o s z  u t a.  Z am ieszczenie w śród prac autorów  dzisiejszych reko
lekcyjnych  rozw ażań ks. K o r n i ł o w i c z a  uzasadnione jest dedykacją  
książki. Pośw ięcona jest ona przez jej autorów  pam ięci ks. K o r n i ł o w i 
c z a  jako prekursora soborowej odnow y liturgicznej i hom iletycznej. Jego  
nota biograficzna otw iera książkę, co stanow i p iękny i pożyteczny zabieg re
dakcyjny.

Część II zaw iera sześć prac z teorii i h istorii kaznodziejstw a. K oncepcja  
przekazu słow a Bożego i refleksje  nad jego skutecznością —  są to prace ks. ' 
Z dzisław a G r z e g o r s k i e g o  i ks. W aldem ara W o j d e c k i e g o  — do
tyczą podstaw ow ych zagadnień z teorii kaznodziejstw a, zw iązanych ściśle' 
z teologią Słow a. Bardziej praktyczny charakter posiada praca ks. M ieczysła
w a B r z o z o w s k i e g o  o sposobie prow adzenia rekolekcji dla w sp ó łczesn ej' 
m łodzieży katolickiej. W reszcie dw ie prace dotyczą h istorii kaznodziejstw a.; 
Ks. Z bigniew  S k i e ł c z y ń s k i  pisze o spraw ie m isji parafialnych w  K ró
lestw ie  K ongresowym , a ks. W aldem ar W o j  d e c k i  o m etodzie kaznodziej
skiej arcybiskupa A ntoniego S z l a g o w s k i e g o .

K siążkę bierze się do ręki z przyjem nością, tak starannie opracowana; 
jest redakcyjnie i graficznie. Poszczególne prace, ułożone kolejno według; 
w idocznych kryteriów , zostały podzielone na części licznym i podtytułami^  
Czcionka, papier i dużo św iatła  u łatw iają  czytanie.

12*
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poziom am i: dośw iadczenia, rozum ienia, sądzenia i rozstrzygania, i ma od
kryw ać znaczenia zaw arte w  zdarzeniach, działaniach i przem ianach. Zam iast 
naiw nego obiektyw izm u w  historii ma być przyjęty „perspektyw izm ”, czyli 
pluralizm  punktów  w idzenia. Szkoda, że tak w ym agający precyzacji elem ent 
historii n ie został pełniej ukazany w  jego zastosow aniu do teologii. D ialek- 
tyka, tak bardzo potrzebna w  m etodologii teologicznej, jest jeszcze bardziej 
niejasna. Ma ona „znajdow ać obfite m ateriały w  dziejach ruchów  chrześci
jańsk ich” (s. 132). Ma zajm ow ać się konfliktam i, pew nym i opozycjam i, 
sprzecznościam i; ma ujaw niać konflikty, dostarczać technik i „obiektyw izują
cej sub iektyw ne różnice i ułatw iającej naw rócen ie” (s. 230). A le ciągle nie  
w iem y, jak tu jest rozum iana ta dialektyka. Co znaczy ujęcie, że odkryw a  
ona stanow iska przeciw staw ne, rozw ija stanow iska i odw raca przeciw stano- 
w iska (s. 240 nn.)? D opiero pod koniec dow iadujem y się, że „docieka ona 
nad niezgodnym i z sobą (winno być: m iędzy sobą — Cz. B.) w nioskam i h isto 
ryków , interpretatorów  i badaczy” (s. 342). A  w ięc dialektyka ta jest bliska  
T eilhardow ej „apologetyce ogólnej”, polegającej na w yłon ien iu  prawdy  
z przeciw staw nych ruchów  ew olucji.

N ajw ażniejszą dla L o n e r g a n a  funkcjonalną specjalizacją teologii ma  
być „nauka o podstaw ach”, która oznacza horyzont w yznaczony u człow ieka  
przez „naw rócenie” (intelektualne, m oralne i religijne). N aw rócenie to jakieś, 
konieczne dla teologii chrześcijańskiej, przeobrażenie podm iotu ludzkiego  
i jego św iata. Z tego naw rócenia, będącego zjaw isk iem  indyw idualnym , a tak 
że społecznym  i h istorycznym , w yp ływ ają  szczególne i ogólne kategorie teo 
logiczne, określające autentyczną lub n ieautentyczną egzystencję ludzką (za
pew ne jest tu w p ływ  „teologii radykalnej”).

Potem  następują trzy dalsze funkcje teologiczne: doktrynalna, system a- 
tyzacyjna i kom unikacyjna. A utor nazyw a je  „naukam i”. A  w ięc „nauka
0 doktrynach” używ a horyzontu naw rócenia jako przew odnika w  w yborze  
ew entualności i u stalen iu  jakiejś doktryny. Przy tym  doktryny są bardzo  
różne: objaw ione, kościelne, teologiczne. Ponadto różne są funkcje doktryny
1 różne jej ekspresje. T ow arzyszy tem u rozwój kontekstów  doktrynalnych,

, a także pluralizm  w iary. Jedność p łynie z „pozostawania w  m iłości z Bo- 
,g iem ”. „Nauka o system ach” szuka pełn iejszego rozjaśnienia znaczenia doktry- 
,ny, zw łaszcza w  kontekście historii, innych nauk i filozofii. T eologia w reszcie  
j pełn i funkcję kom unikacji w spólnotow ej. K om unikacja w  pew ien  sposób  
.konstytuuje w spólnotę, czyni to zw łaszcza znaczenie w spólne, podczas gdy  
, znaczenie rozbieżne dzieli, a le i w spólnota, ze sw ej strony, określa kom uni
kację i udoskonala ją. O statecznie kom unikacja odnosi się do całego K oś
c io ła , a naw et i do w ielu  K ościołów  chrześcijańskich, które zm ierzają ku  
.jedności.
; Praca L o n e r g a n a  n ie  m oże pozostać czyteln ikow i w  całości obojęt- 
,na, albo się ją przyjm ie z entuzjazm em , albo się ją odrzuci z irytacją. Przede  
w szystk im  m ogą być źle odebrane takie kw estie, jak połączenie m etodologii 
teologii z teorią teologii i rozw ażaniem  nad jej funkcjam i; próba w łączenia, 
bbok czynności intelektualnych, różnych struktur i funkcji teologii pozainte- 

; lek tualnych; brak m anifestacji tez przy pom ocy przykładów , a zw łaszcza  
brak jakiegokolw iek  ukazania norm atyw nego charakteru m etody w  te- 

lo log ii ■— autor ogranicza się do opisów, a raczej w yliczania  m ożliw ości, 
j Podobnie zaginął ca łkow icie charakter teologii jako nauki opartej 
,o ob jaw ien ie i tradycję. A le najw ięcej zastrzeżeń m iałbym  co do n ieoczeki
w anych skojarzeń, przeskoków  m yślow ych i jakiegoś m ieszania języków  czy  
poziom ów. Obraz ten pogarsza jeszcze polska term inologia, absolutnie n ie sko
jarzona — bez w in y  tłum acza — z naszym i „m asam i teologicznej apercepcji”. 
;Niech na przykład m ów i sam o za siebie zdanie, których jest w  tym  stylu  co 
niemiara: „Połączenie funkcji znaczenia konstytutyw nej i kom unikatyw nej, 
prowadzi do trzech podstaw ow ych pojęć, do podjęcia w spólnoty, istn ienia  

'i h istorii” (s. 85). Są tu jak ieś przesłanki dla tego zdania, których czyteln ik



R E C E N Z JE 177

Jednakże zastrzeżenia n ie  przekreślają pracy, która jest raczej dram a
tyczną próbą ratow ania teologii przed skrajnym i konsekw encjam i nom ina- 
lizm u i em piryzm u. Całość n ie jest pozbaw iona naw et w artości apologetycz- 
nych. Poza tym  ma duże w artości ekum eniczne w  stosunku do teologii k a 
tolickiej. Uważam , że zasługiw ała na przekład polski, zw łaszcza tak doskonale 
dokonany.

Ks. C zes ław  B artn ik , Lublin

B ernard J. F. LONERGAN, M etoda w  teologii ,  przeł. A. B r o n k ,  W arszawa  
1976, Instytut W ydaw niczy P ax, s. 355.

Biorąc do ręki pracę M etoda w  teologii , owoc długich przem yśleń  jezuity  
kanadyjskiego, profesora teologii dogm atycznej, trzeba być przygotow anym  
na duże przeżycie, ale i na w ie le  rzeczy bardzo zaskakujących. Kto się  spo
dziew a znaleźć tu  w yw ody o m etodzie teologicznej typu klasycznego, lub n a 
w et typu filozofii analitycznej (Ian E a m s e y ,  John H i c k ,  B asil Mi t- 
c h e l ,  R. H o f f m a n n ,  W.  S t e g m ü l l e r ,  A nton G r a b n e r - H a i d e r  
i inni) czy w reszcie typu lingw istycznego (np. G, S с h i w  y), będzie m usiał 
parę razy w racać do karty tytu łow ej, czy chodzi tu rzeczyw iście o m etodę  
teologii, a n ie  o jakąś ogólną teorię teologii.

Przede w szystk im  autor chce ująć zagadnienie m ożliw ie ogólnie i  w szech 
stronnie. W tym  celu  już w  I części, przygotow aw czej, zaczyna od jakiegoś  
najszerszego ujęcia m etody jako „norm atywnego w zorca pow tarzających się  
i w zajem nie pow iązanych (logicznych i pozalogicznych ■— Cz. B.) czynności, 
które prow adzą do grom adzenia i postępu w yn ik ów  nauki (s. 15). P rzy tym  
chodzi o m etodę sw oiście „transcendentalną, zw iązaną — w edług autora — 
z ruchem  intencjonalnej św iadom ości, czyli z dośw iadczeniem , rozum ieniem , 
sądzeniem  i rozstrzyganiem  (s. 80), C złow iek posługuje się taką m etodą o tyle, 
o ile działa jako uw ażny, in teligentny, rozum ny i odpow iedzialny (s. 24). S p eł
nia ona funkcje: norm atyw ną, krytyczną, d ialektyczną, system atyczną, konty- 
nuacyjną, heurystyczną, założeniow ą, no i w reszcie — może się odnosić cło 
całego zjaw iska teologiii. K onsekw entnie, autor chce w yjść poza ujęcie teo lo
g ii czysto intelektualistyczne, rozciągając w spom nianą m etodę także na m i
łość, dobro ludzkie i praktykę ducha (s. 36 nn.). A le w  jego ujęciu m iłość  
zdaje się zyskiw ać sobie prym at w  postępow aniu teologicznym , gdyż naw et 
sym bol jest zw iązany tylko z uczuciem  (s. 71), w iara jest „w iedzą zrodzoną  
z m iłości relig ijnej” (s. 119), a i sam a religia jest „stanem  bycia w  m iłości” 
(s. 114). Stąd m etoda teologiczna m usi obejm ow ać bardzo szeroki zakres p er
cepcji, przeżyć, czynności i zjaw isk.

O bszernie i w ielostronnie zostało opracow ane „znaczenie” — zarów no  
w  uw arunkow aniach podm iotow ych, jak i w  sw ej naturze, funkcjach (po
znaw czej, spraw czej, konstytutyw nej, kom unikatyw nej), w  etapach i dziedzi
nach (zdrowy rozsądek, teoria, im m anencja, transcendencja lub sam otrans- 
cendencja).

Za w łaściw e elem enty m etody teologicznej, opracow ane w  części II, u w a 
ża autor: badanie, interpretację, historię, d ialektykę, naukę o podstawach  
czy li o „naw róceniu”!?), naukę o doktrynach, naukę o system ach i naukę
0 kom unikacji. Są to jednocześnie specjalizacje funkcjonalne teologii. A le  
w iele  z określeń tych specjalizacji jest znow u zaskakujących. Przede w szyst
kim  cztery p ierw sze funkcje są uznane jako zw iązane z przeszłością, a cztery  
ostatn ie — z teraźniejszością i przyszłością (s. 147). Badanie jest pojęte jako  
zbieranie podstaw ow ych danych teologicznych i m a to być badanie „nad 
chrześcijaństw em  i nad katolicyzm em ” (s. 151). Interpretacja (herm eneutyka
1 egzegeza) ustala popraw ne rozum ienie tekstu wraz z chw ytaniem  różnych  
sensów , zw iązanych z szeroko ujm ow aną sytuacją kontekstow ą. Teologia  
musi także pełn ić funkcję historii, która w iąże się rów nież z ow ym i czterem a

12 — C ollec tanea  T heolog ica
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tolickiej (poza drugorzędnym i w zm iankam i), zw łaszcza europejskiej, a naw et 
po prostu jej nie zna, k iedy np. N e w m a n a  bierze za tom istę (s. 208), albo  
gdy rozróżnienie istoty  i istn ien ia  uw aża za A rystotelesow e (s. 209).

Prof. G i l  k e y  dow odzi m ożliw ości zbudow ania języka religijnego o cha
rakterze em pirycznym  przy pom ocy m etody egzystencjalno-fenom enologicz- 
nej. W ychodzi on z ogólnego dośw iadczenia ludzkiego, które ukazuje rozsiew  
m iędzy sam ow iedzą człow ieka a jego egzystencją. Z tego sam ego w ięc  pra- 
dośw iadczenia w yrasta zarów no w iedza em piryczna, jak i doznanie ludzkich  
sytuacji granicznych: początków , podstaw, granic, słabości, nadziei, co rodzi 
z konieczności inny rodzaj znaków  i sym boli. Człowiek, żeby zrozum ieć sw oje  
istn ienie, potrzebuje w iedzy  em pirycznej i sym bolu opartego na dośw iadcze
niu. Sym bol daje m iejsce dla języka religijnego. N ie jest to sym bol pusty, 
bo opiera się w  pew ien  sposób na naszym  w spólnym  dośw iadczeniu. Stąd ję 
zyk relig ijny opiera się na języku św ieckim , a le  ośw ietla  nam  egzystencję  
doczesną, tem atyzuje dośw iadczenie w  aspekcie sytuacji granicznych i nadaje  
mu zrozum iałość. W łaściw ie, n ie  istn ieje język religijny, tylko religijne za
stosow anie zw ykłego języka do sytuacji granicznych egzystencji. Jego w łasny  
region konstytuow any jest przez poziom  „ostateczności”, czyli tego, co n ie- 
uw arunkow ane, św ięte, sakralne.

Język religijny, proponow any przez G i 1 к e y  a, ma być dw uw artościow y, 
czyli ma odnosić się do św iata  skończonego, im m anentnego i zarazem  do te 
go, co ostateczne; m a dotyczyć ostatecznych spraw  życia, podstaw, granic, 
bezpieczeństw a, nadziei; w reszcie m a dostarczać podstaw ow ych m odeli, k tó 
rym i kierujem y się w  naszym  życiu i za pomocą których życie to oceniam y. 
A  zatem  i w  kulturze św ieck iej m usi w ystępow ać sym bol „Boga” i język  re
ligijny. Jest on po prostu n ieunikniony, ze w zględu na naturę naszej egzy
stencji i naszego jej doświadczania. N ie jest to język oderw any od „św iec
kiego św iata” i zaw ieszony w  próżni. D otyczy on tego, co ostateczne i sa 
kralne, a le  tak jak przejaw ia się ono w  zw ykłym  dośw iadczeniu sw ego bytu  
w  św iecie. N ie m ów i bezpośrednio o transcendencji, o Bogu, tylko o tym, 
co skończone i „św ieck ie”, jakkolw iek  poprzez sym bol. W ten  sposób doty
czy on tego, co boskie, ale o ile  przejaw ia się to w  rzeczach skończonych, 
doczesnych i autonom icznych. Język o Bogu w yrasta z cudu i zagadkow ości 
zw ykłego życia człow ieka. D la chrześcijanina poczucie Boga uzyskuje bar
dziej określoną form ę pod w p ływ em  ilum inacji i odnow y, które realizują się  
w społeczności dającej św iadectw o Chrystusowi. W iara jednoczy najdosko
nalej aspekt św iecki języka i sym boliczny.

Praca G i l k e y a  im ponuje znajom ością problem atyki, finezją, sw adą  
i konkretnością. A le  jest trudna do zrozum ienia z punktu w idzen ia  teologii 
system atycznej. Być m oże n ie  zrozum iałem  pracy dostatecznie, ale m uszę  
îglosic pew ne w ątpliw ości. A utor odrzuca w artość teologii naturalnej, zgod
nie z tradycją protestancką, a le  jednocześnie jego w łasna propozycja języka  
opartego na dośw iadczeniu przypom ina do złudzenia pew ną teologię natural
ną. Idąc za sugestią  filozofii analitycznej w czesnego etapu i teologii „śm ierci 
3oga”, odrzuca teologię m etafizyczną, ale jego pojęcie dośw iadczenia w spólne
go, a zw łaszcza pojęcie „ostateczności” (w zięte zapew ne od T i 11 i с h a),

1 należy do w ysoko zorganizow anej filozofii system atycznej. Podstaw a w ięzi 
1 n iędzy  sym bolem  a dośw iadczeniem , m imo założenia m etody fenom enologicz- 
I lej, zdaje się być czysto w erbalna. W ydaje się, że autor zagubił za jednym  
: -azem i język b ib lijny i język teologiczny. M ożna się zgodzić, choć z pew - 
îym i zastrzeżeniam i, że autor udow adnia m ożliw ość zbudow ania em pirycz- 
lego języka religijnego opartego n a  sym boliczności, ale dlaczego n ie  dał żad
nej konkretnej próbki takiego języka? Czyli pow raca to sam o pyfanie jak  

: »umerang, czy faktyczn ie tak i język nie jest now ym  złudzeniem ? K iedy się  
zyta pracę, rośnie tęsknota za znacznie jaśniejszym , i także naw iązującym  

, lo dośw iadczenia ludzkiego, językiem  relig ijnym  typu tom istycznego, który  
irzynajmniej upraw iając m etafizykę n ie w ypiera się jej jednocześnie.
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spuścizny po przeszłości, bez należytego uw zględniania potrzeb w spółczesnych.
Z uznaniem  należy podkreślić, że D  e u f e  1 osiągnął w ew nętrzną spoi

stość dzieła, choć początkow o jego części w ydają  się luźno ze sobą zespolone. 
B iografia bow iem  nie ty lko  w ydobyw a i naśw ietla  w ie le  szczegółów  z życia 
K l e u t g e n a ,  a le stanow i w yjaśn ien ie  genezy jego postaw y w  dziedzinie  
teologii. N a tle  życiorysu stają się bardziej zrozum iałe podstaw ow e tezy  
K l e u t g e n a  analizow ane przez D e u f e l a  w  drugiej części: „apokalip
tyczne” zagrożenie K ościoła i teologii przez reform ację, rew olucję i o św ie
cenie; ratunek dla K ościoła w  pow rocie do daw nych czasów; nadrzędna rola 
w ładzy nauczycielskiej Kościoła; odzyskanie zachw ianej rów now agi przez ak 
centow anie prym atu i pow rót do scholastyki. N atom iast trzecia część — opu
blikow ane źródła archiw alne — pozw ala dokładniej poznać rozwój poglądów  
K l e u t g e n a  (głów nie na podstaw ie opublikow anych tu listów  z la t 1833— 
——1882), a także um ożliw ia pom inięcie w ie lu  szczegółów  w  p ierw szych dwóch  
częściach.

ks. H en ryk  Bogacki SJ, W arszaw a

Langdon GILKÈY, N azw anie  wichru. O dnow a ję z y k a  religijnego,  tł. z amer. 
T. M i e s z k o w s k i ,  W arszaw a 1976, Instytut W ydaw niczy P ax, s. 500.

Pod zaskakującym  tytułem , naw iązującym  do trudnego do nazw ania prze
m aw iania Boga „z w ichru” (księga Joba 40, 6), został przedstaw iony czytel
n ikow i polskiem u jeden  z podstaw ow ych problem ów  w spółczesnej m etodo
logii teologicznej, a m ianow icie problem  sensow nego m ów ien ia  dziś o Bogu. 
K siążka przedstaw ia dw ie strony tego problem u: negatyw ną i pozytyw ną. 
P rzedstaw ia głęboki kryzys dzisiejszej teologii, g łów nie zaś kryzys języka  
religijnego, uw ydatn iony n iezw ykle drastycznie w  protestanckiej „teologii 
śm ierci Boga”, zw anej tu przez autora „teologią radykalną” (W illiam  H a- 
m i l  t o n ,  P aul V a n  B u r e n ,  Thom as J. A l t i z e r  i  inni), pokazując 
jednocześnie bezsilność dotychczasow ych prób protestanckiej odnow y języka  
religijnego ze strony teologii system atycznej i filozoficznej (cz. I). Potem  
książka przedstaw ia pew ne pozytyw ne propozycje now ego języka o Bogu, 
a raczej ukazanie sam ej m ożliw ości takiego języka w  św iecie zsekularyzow a- 
nym , na co n ie  było stać negatyw istyczn ie nastaw ionej teologii radykal
nej (cz. II).

Langdon B. G i 1 к e y, profesor protestanckiej teologii reform owanej 
z Chicago, przedstaw ił szeroko, dokładnie i  przerażająco upadek tradycyj
nego języka o Bogu na terenie teologii protestanckiej, w  kulturze am erykań
skiej i na tle  m entalności „św ieck iej”, która n ie chce tłum aczyć żadnej rze
czyw istości inaczej, jak tylko przez „sam św iat”. W tej sytuacji n ie m a zna
czenia język teologii m etafizycznej, teologii naturalnej, protestanckiej neo- 
ortodoksji najw ybitn iejszych  teologów  itp. A utor godzi się częściow o z teo lo
gam i radykalnym i, że zasadniczym  trudnościom  m ogłaby zaradzić tylko ja 
kaś teologia  „em piryczna”, w yrastająca ze zw ykłego, codziennego dośw iad
czenia. T ylko taka m ogłaby m ieć sens i znaczenie dla m entalności „św iec
k iej”. A le teologow ie radykalni odrzucając tradycyjny język relig ijny  zane
gow ali w szelką m ożliw ość m ów ienia o Bogu, a naw et w łaściw ie  zanegow ali 
Boga i ca ły  św iat pojęć religijnych. W efekcie to, co im  pozostało z teologii, 
św iadczy już tylko o ich n iekonsekw encji: n ie  m ożna traktow ać o Jezusie  
E w angelii, odrzuciw szy sens nazw y „Bóg”, n ielogicznością jest głosić „władzę 
Jezusa” nad św iatem  w ierzących, nadając nazw ie „Jezus” treść czysto św iec
ką, n ie  w ychodzi się w reszcie poza pustkę w erbalną, nazyw ając dośw iadcze
nie, jakiego szuka now y teolog, „autentycznym ” i nic w ięcej. Ponadto teo 
logia radykalna straciła  kontakt z tradycją, przez co przestała być chrześci
jańską. I tak krytyka tej teologii w  książce G i l k e y a  jest zdecydowana] 
rzeczowa, bardzo trafna. M oże szkoda, że autor n ie  korzysta z literatury kai
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św. lub przynajm niej w e  w czesnej tradycji. T akie ujm ow anie nieom ylności 
w yw ołu je sprzeciw y (zresztą opierające się na różnych przesłankach) ze stro
ny  niektórych teologów , którzy jednak w  n iew ielk im  stopniu w pływ ają  na  
pogłębienie argum entacji na korzyść n ieom ylności K ościoła (B. M a y r, 
K. R u e f ,  M.  D a n n e n m a y e r ,  К.  J. M i c h a e l e  r, F.  A.  B i a u ,
B.  M.  W e r k m e i s t e r ) .  Dopiero J. S. D  r e y, założyciel katolickiej szkoły  
tybińskiej, przezw ycięża słabości typow ej dla końca X V III w ieku  nauki o n ie
om ylności,' przede w szystk im  dzięki historycznem u i dynam icznem u ujm ow a
niu objaw ienia oraz pojm ow aniu K ościoła jako żyw ego organizm u.

B a n 11 e przeprow adził w n ik liw ą analizę źródeł i um iejętn ie w ydobył 
lin ie  rozwoju poglądów  i argum entacji na tem at n ieom ylności K ościoła, jakie  
w ystępow ały na przełom ie XVIII i X IX  wieku.

ks. H en ryk  Bogacki SJ, W arszaw a

Konrad DEUFEL, K irche  und. Tradition. Ein Beitrag zur Geschichte der th eo 
logischen W ende im  19. Jahrhundert  am  Beispiel des kirchlich-theologischen  
K a m p fprog ra m m s P. Joseph K leu tgens  SJ. Darstellung und neue Quellen, 
M ünchen—Paderborn—W ien 1976, Verlag Ferdinand Schöningh, s. 518.

D ziałalność J. K l e u t g e n a  oceniania jest rozm aicie: jedni uw ażają go  
za w ybitnego filozofa i teologa, inni natom iast całkow icie odm aw iają m u zna
jom ości filozofii i  teologii. Próbę m ożliw ie pełnej analizy jego tw órczości pod
ją ł K. D  e  u f e 1. Z agadnienie jest w ażne, gdyż K l e u t g e n  należy do po
staci reprezentatyw nych dla zw rotu dokonującego się w  połow ie X IX  w ieku  
w  teologii. W konfrontacji bow iem  z ideam i ośw iecenia w  pierw szych dzie
sięcioleciach  tego w ieku przew odnictw o posiadają przede w szystk im  przed
staw iciele  katolickiej szkoły tybińskiej. Tym czasem  około połow y X IX  w ieku  
ton teologii katolickiej rozpoczyna nadaw ać neoscholastyka zm ieniając zasad
niczo charakter dotychczasowej polem iki z ośw ieceniem .

K. D e u f e l  w ykorzystał obfity  m ateriał archiw alny pozw alający na 
now e naśw ietlen ie  osoby i działalności J. K l e u t g e n a .  M ateriał ten w ydał 
m u się tak w ażny, że go na końcu książki w  dużej części opublikował, a do
datek ten  w ypełn ia  w ięcej niż połow ę dzieła (s. 197— 487). Część pierw sza za
w iera ciekaw ą biografię K l e u t g e n a  (s. 20—93), druga zaś zajm uje się jego  
program em  teologicznym  (s. 94— 178).

K l e u t g e n  w ychodził z założenia, że K ościół i teologia przeżyw ają  
w ręcz apokaliptyczne zagrożenie ze strony w rogiej autorytetow i reform acji 
oraz w ynikających z niej zjaw isk  — ośw iecenia i liberalizm u. R atunek upa
tryw ał tylko w  pow rocie do filozofii i teologii średniow iecza, tam  bow iem  
w edług niego m ożna znaleźć odpow iedź na w szystk ie  pytania w ysuw ane  
w spółcześnie. Takie prześw iadczenie kierow ało K l e u t g e n e m  także w  w y 
stąpieniach przeciw  trzem  osobom, które w ydaw ały  mu się  szczególnie n ie
bezpieczne: G. H e r m e s  jako system atyk, J. B. H i r s c h e r  jako kate- 

, cheta i pastoralista, A. G ü n t e r  jako filozof religii.
I Eklezjologia K l e u t g e n a  jest nacechow ana podkreślaniem  autorytetu  
i w  K ościele, a przede w szystk im  w ładzy papieża. W jego nauce w ystępuje  
. naw et sw oiste identyfikow anie K ościoła i papieża. Strukturę K ościoła i jego  

funkcję nauczycielską ujm uje g łów nie pod kątem  praw nym , a nieom ylność  
jest dla niego nieodzow nym  w yrazem  suw erenności Kościoła. R atunek przy
nosi św iatu K ościół dzięki sw em u autorytetow i nauczycielskiem u i oparciu  
się na tradycji. K l e u t g e n  przesadnie akcentuje w  K ościele w ładzę z po- 
m niejszeniem , a w łaściw ie naw et przem ilczeniem  innych elem entów  tw orzą
cych Kościół. Tradycja w  jego ujęciu  jest czym ś już zakończonym  — zbiorem  
odpow iedzi na w szystk ie  pytania, jakie może postaw ić przyszłość. W efekcie  

'u s iłow an ia  K l e u t g e n a  zm ierzają przede w szystk im  do „odśw ieżenia”
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Franz X aver BANTLE, U nfehlbarkeit  der  K irche in  A ufklärung un d  Romantik.  
Eine. dogmengeschichtliche Untersuchung für die Z e it  der  W en de  v o m  18. 
zu m  19. Jahrhundert,  Freiburg—B a se l-W ie n  1976, V erlag Herder, s. 614 
(Freiburger theologische Studien,  t. 103).

W zmożone zainteresow anie problem atyką n ieom ylności nauczania K ościo
ła  w płynęło  na pow stanie w ie lu  książek i artykułów . W obfitej literaturze  
znaleźć m ożna stosunkow o n iew iele  studiów  historycznych, zw łaszcza p ośw ię
conych kształtow aniu  się poglądów  na problem  nieom ylności w  konkretnym  
okresie dziejów  teologii. P rzew ażają ła tw e syntezy, którym  brakuje oparcia  
o pogłębione badania. Inną drogą poszedł F. X. B a n  1 1 e pośw ięcając sw ą  
rozprawę habilitacyjną analizie poglądów  na n ieom ylność K ościoła w  okresie 
ośw iecen ia  i rom antyzm u, a w ięc przełom ow i XVIII i X IX  w ieku. T ytu ł nie  
w skazuje rzeczyw istego zacieśn ien ia  tem atu do obszaru języka n iem ieckiego, 
zresztą najbardziej żyw otnego w  ow ym  czasie w  dziedzinie teologii.

A utor podziela prześw iadczenie Sebastiana M e г к 1 e, w ypow iedziane na 
początku bieżącego stulecia, że dotąd brakuje precyzyjnego w yjaśn ien ia , co 
znaczą w  teologii term iny „ośw iecen ie” i „rom antyzm ”. W sw ej rozpraw ie 
B a n 1 1 e n ie zakłada jakiegoś konkretnego znaczenia tych określeń, ale po 
prostu poddaje drobiazgowej analizie spuściznę pisarską teologów  działają
cych w  tym  okresie. N ie kończy rów nież sw ego dzieła próbą u stalen ia  treści 
w yrazów  „ośw iecen ie” i rom antyzm ”. B adaniam i sw ym i objął obfity  m ateriał 
źródłow y oraz w ykorzystał opracow ania dotyczące om aw iaiych autorów . Stąd  
studium  jego posiada w ielką  w artość dla historii dogm atów, gdyż w ydobył 
z zapom nienia in teresujący rozdział dotyczący dalszego przygotow ania dog- 
m atyzacji prerogatyw y n ieom ylności przez Sobór W atykański I. N ikt dotąd  
nie zajął się tym  tem atem  tak  dokładnie i w yczerpująco, lecz co najw yżej 
zagadnienie zbyw ano pobieżnym i w zm iankam i.

B a n 1 1 e prezentuje najpierw  przedstaw icieli nauki o nieom ylności 
K ościoła działających w  ostatnich trzech dziesiątkach lat XVIII w ieku  
(P. M. G a z z a n i g a ,  E. K l ü p f e l ,  S.  S c h w a r z h u e b e r ,  S. W i e s t ,
A. M e r z, J. E. Н о  с h b i с h 1 er ). A utorzy ci akcentują n ieom ylność ca
łego episkopatu, a tezę o n ieom ylności papieża traktują tylko jako pogląd  
w ystępujący w  szkołach teologicznych, lecz n ie obow iązujący w iernych. W pły
w ow i ow ych teologów  przeciw staw ia się F. N i с o 1 a i. W dziełach sw ych, 
zw łaszcza zaś w  redagow anym  przez sieb ie  w  latach 1765—1806 czasopiśm ie 
„A llgem eine D eutsche B ib liothek”, ukazuje — zresztą w  ogóle negując w iarę  
opierającą się na objaw ieniu — nieom ylność jako cel zabiegów  hierarchii, 
która dla uznania nieom ylności w  K ościele posługuje się intrygam i jezuitów .

Z w olennicy n ieom ylności n ie uw zględniają  w  teologii podejścia h isto
rycznego, a w ięc rozw oju zrozum ienia objaw ienia. W ykazują dużą odporność 
na w p ływ  rozw ijającego się  w ów czas m yślen ia  historycznego, a są skłonni 
uważać, że w szystk ie  dogm aty K ościoła zostały sform ułow ane już w  P iśm ie
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zaw odow ą na potrzeby firm y A. W oermann. P oseł C. W o e r m a n n  odpo
w iedział, że n ie  m oże w  niem ieckiej kolonii pow ierzyć szkoły cudzoziem com . 
Przyrzekł jednak, że w  debacie R eichstagu poprze spraw ę założenia domu  
zakonnego w  N iem czech 14.

Sesja R eichstagu rozpoczęła się 18 X I 1885. P oseł R e i c h e n s p e r g e r  
złoży ł interpelację w  spraw ie zakładania m isji katolickich w  niem ieckich ko
loniach. O dpow iedzi udzielił szef rządu, kanclerz Otto v o n  B i s m a r c k .  
O świadczył, że n ie jest przeciw nikiem  m isji katolickich, jak n ie jest przeciw 
nikiem  K ościoła katolickiego. K ościół katolicki cieszy się w  R zeszy N iem iec
k iej pełnym i praw am i, czego dow odem  jest obecność partii katolickiej 
w  R eichstagu. N ie m oże jednak zezw olić na zaangażow anie jezu itów  w  n ie 
m ieckich koloniach, bo tego zabraniają ustaw y m ajow e z 1872 roku.

Na w niosek  H a m m a c h e r a ,  posła partii narodow o-liberalnej, R eich
stag uchw alił w ów czas ustaw ę zabraniającą jezuitom  oraz „zakonom afilio 
w anym  do jezu itów ” w szelk iej działalności w  N iem czech. A neks do ustaw y  
z dnia 4 VII 1872 w ylicza ł ow e „zakony a filiow an e”. W w ykazie byli rów nież  
m isjonarze Ducha Św iętego. O jcowie S t o f f e l  i W e i k  dow iedzieli się, że 
w  sensie praw a niem ieckiego są jezuitam i. B i s m a r c k  rozciągnął moc 
ustaw  m ajow ych na kolonie niem ieckie. Zatem  „afiliow ani do jezu itów ” m i
sjonarze D ucha Św iętego n ie m ogli prow adzić działalności m isyjnej w  K a
m erunie.

B i s m a r c k  przytoczył jeszcze drugi powód, dla którego m isjonarze 
Ducha Św iętego n ie  m ogli założyć m isji w  niem ieckiej kolonii. W yznaczeni 
do Kam erunu ojcow ie S t o f f e l  i W e i k  b yli Francuzam i. Pochodzili 
w praw dzie z A lzacji przyłączonej do Rzeszy, a le w  roku 1870 optow ali za 
Francją. W niem ieckich  koloniach działalność m isyjną m ogli prow adzić je 
dynie N ie m c y 15.

Charyzm atyczna działalność Stefana S z o l c a  R o g o z i ń s k i e g o  była  
uw arunkow ana niekorzystnym  dla niego układem  społeczno-politycznym . 
N ie w ystarczyło być zaangażow anym  katolik iem  św ieckim . W konkretnej 
sytuacji historycznej trzeba było być obyw atelem  m ocarstw a kolonialnego, 
by móc w ystąp ić z in icjatyw ą założenia m isji.

Jako Polak Stefan  S z o l c  R o g o z i ń s k i  n ie m ógł dłużej pozostać 
w  niem ieckim  K am erunie. N ie utracił jednak praw  w łasności do nabytych  
ziem . Spisane w  języku angielsk im  um ow y zaw arte z naczelnikam i plem ion  
N gem eh, M ukunoa i Bubinde R o g o z i ń s k i  przekazał 11 IX  1844 kurii 
generalnej m isjonarzy Św iętego Ducha w  Paryżu. Spisano w ted y  dokum ent 
następującej treści: „N iniejszym  przekazuję Zgrom adzeniu Św iętego Ducha 
i N ajśw iętszego Serca M aryi tereny w  Bota, M oukounde-M benga, M oukoun- 
de-L eluts, N gem eh i Bubinde, znajdujące się w  Górach K am eruńskich, które 
nabyłem  w  ciągu roku 1844. ... S tefan  Szolc R ogoziński” ie.

O ryginalne akty kupna zostały 27 VIII 1922 przekazane w ikariuszow i apo
stolsk iem u Kam erunu, bp F rançois-X avier V o g t .  K opie tych dokum entów  
znajdują się w  C entralnym  A rchiw um  M isjonarzy Św iętego Ducha w  Paryżu.

M isyjna in icjatyw a dziew iętnastow iecznego katolika św ieckiego n ie za
kończyła się zupełnym  fiaskiem . W Bota, w  dzisiejszej d iecezji Buéa, na te 
renach zakupionych niegdyś przez Stefana S z o l c a  R o g o z i ń s k i e g o  
pow stała w  roku 1910 katolicka m isja Trójcy Św iętej.

34 Tamże.
iis W ycinki prasow e, tamże.
!β Por. P ro je t  de Mission en Cameroun, 1882— 1890, C entralne A rchiw um  

CSSp, 184. A. I.
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kupa L e  B e r r e  z 21 X II 1884. N ie znam y zatem  treści tego listu  i nie  
w iem y, w  jakim  czasie biskup obiecał posłać m isjonarzy do K am erunu. M o
żem y natom iast kw estionow ać szczerość w ypow iedzi biskupa, że pow odem  
nieposłania m isjonarza w  najbliższym  czasie są braki kadrow e. Otóż w e  
w spom nianym  już pam iętniku biskup zapisał w  dniu 14 I 1884 następującą  
notatkę: „Oto, m oim  zdaniem , pow ażny powód, by czym  prędzej zrealizow ać  
plany założenia m isji w  Bobia, w  zatoce Am boise, gdzie p. R o g o z i ń s k i  
nabył dość obszerny teren. O jcow ie hiszpańscy z Fernando Po, ojcow ie z L yo
nu oraz m isjonarze protestanccy spoglądają pożądliw ie na to m iejsce. Czas 
w ięc nagli, by się tam  osiedlić. Z w lekanie oznacza narażanie się na now e 
trudności. D la rozpoczęcia dzieła starczyłoby posłać dwóch ojców ” u . Zatem  
praw dziw ym  pow odem  nieposłania m isjonarzy do K am erunu w ydaje się być 
brak zaufania biskupa do Polaków .

N ie rezygnując z zam iarów  założenia m isji w  K am erunie biskup szukał 
innego partnera jako św ieckiego protektora m isji. Partnerem  tym  m iały  być 
bogate i m ilitarnie silne N iem cy.

W iosną 1885 roku kontradm irał K n o r r  złożył w izytę b iskupow i L e  
B e r r e  w  Ste-M arie du Gabon. Biskup rew izytow ał kontradm irała na po
kładzie jego okrętu. W w yniku  tych rozm ów konsul niem iecki w  Gabonie 
S c h u l z  przekazał 12 VI 1885 m isjonarzom  Ducha Św. placów ki m isyjne  
odebrane angielskim  baptystom . A dm inistrację tych placów ek przejął w yzn a
czony przez biskupa o. Ignacy S t o f f e l  CSSp. M isjonarz ten  pochodził 
z A lzacji, znał zatem  b ieg le  język niem iecki. W liście z dnia 2 VIII 1885 
o. S t o f f e l  pow iadom ił biskupa, że N iem cy okazują m isjonarzom  dużo 
sym patii. W szystko w skazuje na to, że za zgodą N iem ców  m ożna będzie n ie 
baw em  założyć w  K am erunie form alną m isję katolicką 12.

U dzielen ie zgody za założenie takiej m isji przekraczało jednak zakres 
kom petencji adm irała i gubernatora. O jcowie S t o f f e l  i W e i k  udali się  
w ięc do Berlina, by od rządu niem ieckiego uzyskać zezw olenie zarów no na 
założenie m isji katolickiej w  K am erunie, jak i na założenie domu zakon
nego m isjonarzy Ducha Św iętego w  N iem czech, aby w  przyszłości m isję ka- 
m eruńską m ogli obsługiw ać m isjonarze niem ieccy. W listach  do biskupa i do 
generała zgrom adzenia z 9, 26 i 29 października 1885 roku ojcow ie S t o f f e l  
i W e i k  n ie ta ili sw ego optym izm u. M ieli przecież zapew nione poparcie 
kontradm irała К  n o r r a, am basadora niem ieckiego w  Paryżu v o n  H o 
h e n l o h e ,  dobrze notow anego u B i s m a r c k a  ks. biskupa К  o r u m  
z Trew iru oraz ks. M ü 11 e r a, posła do R eichstagu 18. N ie zdaw ali sobie  
spraw y z tego, jakie trudności ich jeszcze czekają.

W liście  z dnia 1 X I 1885 o. W e i k  przekazał sw em u superiorow i ge
neralnem u w iadom ość otrzym aną poufnie od radcy K r a u l a  z n iem ieck ie
go MSZ. Otóż rząd niem iecki nie m oże Zgrom adzeniu Św iętego Ducha udzie
lić zezw olenia na założenie m isji w  Kam erunie, poniew aż jest zw iązany um o
w ą z protestanckim  B azylejsk im  T ow arzystw em  M isyjnym , a um ow a ta w y 
klucza udzielen ie zezw olenia na działalność katolickich m isjonarzy na tery
torium  podległym  niem ieckiej adm instracji kolonialnej. Rząd n ie  m oże rów 
nież zezw alają na osied len ie się now ego zakonu w  N iem czech, poniew aż na to 
nie zezw alają ustaw y m ajow e. W spraw ie udzielen ia takiego zezw olenia m usi 
się w ypow iedzieć R eichstag. O. W e i k  in terw eniow ał jeszcze u C. W o e r -  
m a n n a  z Ham burga, w łaściciela  faktorii w  D ouala i posła do Reichstagu. 
Zaproponował m u, że m isjonarze Św iętego D ucha założą w  D ouala szkołę

11 Por. Journal de M gr Le Berre (1861— 1891), C entralne A rchiw um  CSSp, 
166. B. V.

12 P ro je t  de Mission en  Cameroun, 1882— 1890, C entralne A rchiw um  
CSSp, 184. A. I.

13 Tamże.
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szkającego nad rzeką K w akw a. Francja jednak tego traktatu n ie ratyfiko
w ała. 3 VIII 1884 plem ię M ukoko zaw arło now y traktakt z N iem cam i.

W spółzaw odnictw o o dom inację nad Kam erunem  w ygryw ali N iem cy. 
Przedstaw iciele ham burskiej firm y handlow ej A. W o e r m  a n, Edward  
S c h m i d t  i Johann V o s s  zaw arli dnia 12 lipca 1884 roku z naczelnikam i 
plem ienia D uala traktat uznający protektorat R zeszy N iem ieckiej nad K a
m erunem . Tego sam ego dnia na pokładzie kanonierki „M öwe” przybył do 
Douala G ustaw  N a c h t i g a l , ·  konsul niem iecki w  Tunisie. 14 VII 1884 
w ciągnięto  w  D ouala flagę niem iecką. Oznaczało to defin ityw nie panow anie  
N iem iec w  tym  kraju.

Traktat z N iem cam i n ie podpisał jednak Lock P r i s o, naczelnik  p le
nienia Bonabęri. P lem ię to podniosło naw et bunt przeciw ko Niem com . 18 XII 
1884 na pokładzie fregaty  „Bism arck” przybył do D ouala kontradm irał 
K n o r r  i dokonał krw aw ej pacyfikacji buntow ników . W ypadki w  Bonaberi 
były  dla kanclerza Otto v o n  B i s m a r c k a  pretekstem , by dla ochrony  
in teresów  niem ieckich ustanow ić w  K am erunie pełną adm inistrację n ie
m iecką. P ierw szym  n iem ieckim  gubernatorem  Kam erunu został baron Julius  
v o n  S o d e n .  Obradująca w  dniach od 14 X I 1884 do 26 II 1885 K onferen
cja B erlińska uznała ostatecznie K am erun za kolonię niem iecką.

P ism em  z dnia 11 VIII 1884 bp Pierre M arie L e  B e r r e  pow iadom ił 
sw ego superiora generalnego o dokonanych zm ianach politycznych. Fran
cuscy m isjonarze Sw. D ucha naw iązali już stosunki tow arzyskie z oficeram i 
niem ieckich  okrętów  w ojennych zakotw iczonych u w ybrzeży kam eruńskich. 
Polacy, jak w spom ina biskup, są w  bardzo złych stosunkach z N iem cam i, 
Biskup n ie  jest pew ny, czy po podpisaniu traktatu o protektorat Polacy za 
chow ali ty tu ł w łasności zakupionych ziem  8.

Spraw a założenia katolickich m isji w  K am erunie n ie została jeszcze prze
sądzona. 21 X II 1884 bp L e  B e r r e  pow iadom ił Stefana R o g o z i ń s k i e 
go ,  że postanow ił przysłać m isjonarzy do K am erunu. O dpowiedź R o g o 
z i ń s k i e g o  z 3 I  1885 zaw iera słow a szczerej w dzięczności:

„Fernando Po, dnia 3 stycznia 1885 roku. Ekscelencjo, Przybyłem  do 
Santa Isabel 28 grudnia. Z praw dziw ą radością odebrałem  w tedy  
u p .  A. B o r g e s  pism o W aszej Ekscelencji. Jestem  bardzo zadow olony, że 
w yznaczeni m isjonarze niebaw em  przybędą. O biecałem  w  Bota, że biali 
w krótce przyjadą. P otraktow ali m oje słow a pow ażnie i teraz m yślą, że ich  
oszukałem . Pow itam  ojców  w  M ondoleh. ... Nad rzeką K am erun b yły  przed 
Bożym  N arodzeniem  rozruchy. D zięki Bogu nie było ich u nas w  górach. 
D ziękuję E kscelencji za m iłe słow a sk ierow ane do m nie jak i do p. Jan ikow 
skiego. S łow a podziękow ania proszę przekazać rów nież Ojcom. Mam nadzieję, 
że następny parow iec przyw iezie nam  m isjonarzy posłanych przez W aszą 
Ekselencję. Od pew nego czasu m am y piękną pogodę. Trudności kom unika
cyjne w  M ondoleh n ie pozw oliły  m i jednak przybyć osobiście do m isji i do 
W aszej E kscelencji. Składam  W aszej E kscelencji m oje, jak i p. Jan ikow 
skiego życzenia noworoczne. Proszę przyjąć, Ekscelencjo, w yrazy m ego szcze
rego oddania. S tefan  Rogoziński” 9.

Na m arginesie tego listu  bp P ierre M arie L e  B e r r e  dopisał n astę
pujące słowa: „W liśc ie  napisanym  do p. Rogozińskiego nie obiecałem  przy
słać m isjonarzy prędzej niż w  listopadzie. W spom niałem  jedynie, że m ógłbym  
posłać któregoś z ojców , aby odw iedził Bota czy Bobia i zbudow ał tam  chat
kę. C hciałbym  bardzo tego ojca posłać, ale aktualny stan personelu mi na 
to nie pozw ala” le.

W centralnym  A rchiw um  M isjonarzy Ducha Sw. nie ma kopii listu  b is

8 Tamże.
9 Tamże.
10 Tamże.
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kryją sw ej sym patii dla Francji. „Gdyby w  przyszłości K am erun m iał się 
stać posiadłością któregoś z europejskich państw , Polacy w oleliby, by to była  
Francja”. Polacy n ie zapom nieli o w łasnym  kraju. W spom inali, że w  przy
szłości chcieliby w  pobliżu założyć osadę polską. Polakom  brak jeszcze do
św iadczenia, a le ich uw agi o K am erunie są cenne i należy je brać pod u w a 
gę. Francuski kom endant w  Gabonie zain teresow ał się inform acjam i P ola
ków  o urodzajnej ziem i oraz o m ożliw ości znalezienia złóż ropy naftow ej. 
W artości m oralne P olaków  nie budzą żadnych zastrzeżeń. Biskup ma j.ędnśk 
pew ne w ątpliw ości. „Kim oni w łaściw ie są? Czy m ają pow ażne zamiary? 
Ojciec G enerał rozumie, że n ie sposób w  tak krótkim  czasie poznać człow ie
ka, a przynajm niej zdobyć inform acje o jego życiu i jego źródłach utrzy
mania. W tym  w zględzie n ie ma rozeznania. Oto, co nas nieco zaskoczyło”. 
W ątpliw ości, dotyczą zatem  stanu m ajątkow ego Polaków . B iskup stw ierdza  
w  dalszym  ciągu bez ogródek, że Polacy są biedni. Kto w ięc zapew ni m isji 
w sparcie, tym  bardziej, że P o lacy  nie zam ierzają pozostać tu na stałe:.. P o
lacy  w spom nieli b iskupow i, że chcą w krótce w yruszyć do Cabinda. Biskup  
uw aża następnie, że założenie m isji może napotkać na jeszcze inne trudności. 
Jezuici h iszpańscy z Fernando Po ostatnio zdradzają chęć założenia m isji 
w  Kam erunie. Pew no za ich przyczyną K am erun został ostatnio, jurysdykcyj
n ie podporządkow any bezpośrednio S tolicy A postolskiej. Z kolei biskup opi
suje m ożliw ości kom unikacyjne z K am erunem . D o Fernando Po docierają 
statki firm y A. W oerm ann oraz brytyjsk ie fregaty  w ojenne. Polacy mają  
w łasn y  statek i chcą nim  zapew nić łączność m iędzy Fernando Po a Victoria. 
R easum ując sw e w yw ody b iskup stw ierdza, że próby założenia m isji w  K a
m erunie n ie są pozbaw ione szans pow odzenia. Trzeba w  tym  celu sprow a
dzić z Europy now ych m isjonarzy oraz w yasygnow ać na założenie m isji sum ę 
12 000 franków  ·.

L ist do superiora generalnego napisał także S tefan  S z o l c  R o g o z i ń 
s k i .  „N ajprzew ielebniejszy ojciec E m o n e t ,  Superior G eneralny Zgrom a
dzenia Ducha Św iętego i Serca Maryi. M ondoleh, dnia 9 sierpnia 1884 roku. 
W kw ietn iu  bieżącego roku m iałem  zaszczyt spotkać się tutaj z ojcam i 
d’ A v e z a c  i B i c h e  t. D ow iedziałem  się od nich, że zgrom adzenie zam ie
rza założyć sw e m isje w  zatoce Am boise. Żadna w iadom ość nie m ogła być 
dla m nie bardziej szczęśliw a. Z praw dziw ą satysfakcją obiecałem  im w szelką  
m ożliw ą pomoc oraz oddanie do ich dyspozycji tych  trochę w pływ ów ,, jakie  
posiadam  w  Bota oraz w  Górach K am eruńskich. Mam przyjem ność Ojca po
w iadom ić, że p ierw sze życzenie Ojca, m ianow icie nabycie ziem i w  Bota, zo
stało już spełnione.,. N iech m i w olno będzie skorzystać z okazji, by zapew nić 
N ajprzew ielebniejszego Ojca G enerała o m oim  szczerym  oddaniu i głębokim  
szacunku. Chciałbym  raz jeszcze przedstaw ić Ojcu sw e gorące pragnienie, by 
Zgrom adzenie założyło tu sw ą m isję. B yłbym  szczęśliw y, gdyby ktoś z pozna
nych już ojców  D a n e z a c ,  D e l o r m e ,  S t a l t e r  czy S t o f f e l  m ógł 
zostać superiorem  now ej m isji. B yłbym  Ojcu bardzo zobow iązany, gdyby  

: Ojciec w yznaczył na tę m isję ojca lub brata Polaka, o ile zgrom adzenie ta 
k iego posiada. Nasz dom w  stacji M ondeleh naprzeciw  Bota jest zaw sze go- 

I tow y ojców  przyjąć, co w ięcej, n iecierp liw ie oczekuje ich przybycia. Życząc 
1 w szelk iej pom yślności zgrom adzeniu jak rów nież osobiście N ajprzew ieleb- 
'niejszernu Ojcu G enerałow i pozostaję pokornym  sługą — Stefan  R o g o -  
I z i ń  s к i” 7.

Tym czasem  sytuacja polityczna Kam erunu uległa zasadniczej zm ianie. 
W zrosła aktyw ność Francuzów. Jeszcze w  roku 1883 kpt. G o d i n  zaw arł- 

^traktat o protektorat z P a s  s . - A l i ,  naczeln ik iem  plem ienia M ukoko m ie

* Por. P ro je t  de Mission en Cameroun, 1882— Ï890, C entralne A rchiw um  
'.CSSp, 184. A. I.

7 Tamże.
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Ducha. B ędzie do dyspozycji K siędza Superiora w  czasie przez niego w y 
znaczonym ” s.

Przełożonym  m isji katolickiej w  Gabonie, a zarazem  w ikariuszem  apo
stolsk im  Obojga G w inei z rezydencją w  L ibreville  był w ów czas bp Pierre  
M arie L e  B e r r e CSSp. B iskup in teresow ał się żyw o Kam erunem . W jego  
pam iętnikach z lat 1861— 1891, których zachow ało się 25 zeszytów , znajduje
m y odpisy w zględnie streszczenia artykułów  napisanych przez badaczy K a
m erunu, Ryszarda B u r t o n a  i Roberta F 1 e g e 1 a. Autor pam iętników  
rozw ażał przydatność K am erunu dla Europejczyków. M yślał o zbudow aniu  
tam  sanatoriów  i pensjonatów . W późniejszym  czasie biskup dopisał na m ar
ginesie, iż  projekt jest n ierealny, poniew aż przyjazd kuracjuszy z Europy  
byłby zbyt kosztow ny. O ew entualnej ew angelizacji Kam erunu nie ma  
w zm ianki. Autor w spom ina jedynie, że od pew nego czasu przebyw ają w  K a
m erunie m isjonarze protestanccy i jakoś sobie dają r a d ę 4.

N ie w iadom o, czy bp L e  B e r r e  odpow iedział na list R o g o z i ń s k i e 
go.  W A rchiw um  Kurii Generalnej M isjonarzy Ducha Św . w  Paryżu n ie ma  
kopii odpow iedzi ani też w zm ianki o niej.

Z początkiem  1884 roku biskup polecił dw om  sw oim  m isjonarzom , ojcom  
Paul D a n e z a c  i Georges В i c h  e t udać się do Kam erunu, b y  na m iejscu  
zapoznać się z m ożliw ościam i osied lenia się katolickich m isjonarzy. 9 III 
1884 biskup podpisał i przekazał m isjonarzom  szczegółow e instrukcje. Z naj
duje się w  nich opis drogi do K am erunu, a naw et różne jej w arianty. M isjo
narze m ieli przedstaw ić się dow ódcy m iejscow ego garnizonu i przekazać mu  
pozdrow ienia od superiora generalnego. D ow ódcę należało następnie poinfor
m ow ać, że m isjonarze Ducha Św . m ają już bogatą praktykę m isyjną, pra
cują z pow odzeniem  w  Sierra Leone, L iberii i Gabonie. Na każdej m isji uczą 
m iejscow e plem iona języka francuskiego w zględnie angielskiego. Gdy dow ód
ca przedstaw i m ożliw e do przyjęcia w arunki osied lenia się, należy te  w a 
runki przekazać superiorow i generalnem u w  Paryżu E.

Paul D e V e z а с i Georges В i c h e t przebyw ali w  K am erunie w  k w ie t
niu 1884 jako goście Stefana S z o l c a  R o g o z i ń s k i e g o ,  chociaż w  in s
trukcji b iskupa w zm ianki o Polakach n ie  ma. Po tej w izycie  biskup zapragnął 
poznać P olaków  osobiście. S tefan  S z o l c  R o g o z i ń s k i  i Leopold J a- 
n i k o w s k i  przebyw ali w  L ibreville od 20 VI do 7 VII 1884 roku jako goście  
w ikariusza apostolskiego.

Na podstaw ie ustnego spraw ozdania ojców  D a v e z a c  i B i c h e t  oraz 
na podstaw ie w łasnych spostrzeżeń bp L e  B e r r e  opracow ał obszerny, 
liczący 18 stronic raport i 8 VIII 1884 przesła ł go o. Am brożem u E m o n e t  
CSSp, superiorow i generalnem u. W raporcie znajdujem y lokalizację przyszłej 
m isji katolickiej oraz opis tam tejszych plem ion. B iskup potw ierdza życzenie  
Polaków , by któryś z ojców natychm iast się w  K am erunie osied lił i rozpo
czął działalność m isyjną pod protektoratem  polskiej w ypraw y naukow ej. R a
port w ym ien ia  z nazw iska upatrzonych przez P olaków  kandydatów  na m isjo
narzy: ojców  D e l o r m e  i S t a i t e r .  Zdaniem  biskupa istn ieje  realna  
m ożliw ość założenia katolickiej m isji. W okolicy Bobia (Bota) Polacy posia
dają legaln ie nabyte tereny, które chcą przekazać m isji. C harakteryzując P o 
laków  biskup pisze, że są pobożni. „Podczas sw ego pobytu pokazali się  z jak  
najlepszej strony. O kazyw ali katolicką p ostaw ę i uczestn iczyli w  niedzielnej 
m szy”. Są w  dobrych stosunkach z francuskim  kom endantem  w  Gabonie. N ie

2 Por. P ro je t  de Mission en Cameroun, 1882— 1890, C entralne A rchiw um
CSSp (30 rue Lhom ond, Paris V*), 184. A. I.

4 Journal de Mgr Le Berre (1861— 1891), C entralne A rchiw um  CSSp,
166. B. V.

6 Instructions pour v is i ter  les Camerons,  C entralne A rchiw um  C S S p ,, 
184. A. I.
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nicy odkryli jezioro B olom bo-ba-K otto (Barom bi Koto), jezioro Mbu (Barom - 
bi Mbo) oraz rzekę M emeh. D otarli w tedy  do m iasta Kumba. W czasie dru
giej w ypraw y, w  roku 1884, Polacy badali kulturę plem ion zam ieszkujących  
Góry K am eruńskie. Jeden z uczestn ików  w ypraw y nie ukończył. K lem ens 
T o m с z e к zm arł 20 V 1884 na czarną febrę.

N ie było w tedy jeszcze Kam erunu z jego dzisiejszym i granicam i. Dla 
m ocarstw  kolonialnych była to „ziem ia niczyja”. Z am ieszkiw ały ją n iezależne 
afrykańskie plem iona. Z iem ia ta była jednak przedm iotem  żyw ych zain te
resow ań W ielkiej Brytanii, N iem iec i  Francji.

Na w ybrzeżu kam eruńskim  osied lili się angielscy  kupcy. W roku 1832 
B e e c r o f t  założył w  Bim bia faktorię handlow ą. D alszą faktorię założył 
w  roku 1867 jego rodak John H o l t .  Do K am erunu przybyli rów nież kupcy  
niem ieccy. A dolf W o e r m a n n  z Hem burga założył w  roku 1868 faktorię  
w  Douala.

W raz z kupcam i przybyli angielscy  m isjonarze. W roku 1843 m isjonarze 
londyńskiego T ow arzystw a M isyjnego B aptystów  (Baptist M issionary Society) 
rozpoczęli ew angelizację plem ienia Duala kładąc podw aliny pod w spółczesny  
K am eruński K ościół B aptystów  (Eglise B aptiste Camerounaise).

K upcy i m isjonarze m ieli dość znaczny w p ływ  na życie polityczne. B yli 
często doradcam i m iejscow ych naczelników . K ontakty handlow e angielskich  
kupców  nabrały w agi państw ow ej. W roku 1856 konsul brytyjsk i H u  Β ί
ο h  i s o n  podpisał układ handlow y z B e l l  i A k w a ,  naczelnikam i p le
m ienia D uala. Podpis m isjonarza A lfreda S a к e r a w idnieje pod układem  
z roku 1852, zakazującym  handel niew olnikam i.

Obecność ryw alizujących ze sobą Europejczyków  w yw oła ła  pow ażne kon
flik ty  m iędzyplem ienne. By zapew nić sobie pokój i bezpieczeństw o zarówno  
ze strony sąsiednich plem ion, jak i ze strony Europejczyków , naczeln icy p le 
m ienia D uala zw rócili się w  latach 1864, 1870 i 1881 do królow ej W i k t o r i i  
w zględnie do prem iera brytyjskiego z prośbą o protektorat nad ich p lem ie
niem . P ism em  z dnia 1 III 1882 rząd Jej K rólew skiej Mości p etycji nie przy
jął. Jednak pod koniec tego roku konsul brytyjsk i H e w e t t  rozpoczął ta j
ne układy z naczelnikam i p lem ien ia  Duala, czym  w yw oła ł ostrą reakcję gu 
bernatora francuskiego w  Gabonie.

W takiej oto sytuacji politycznej S tefan  S z o l c  R o g o z i ń s k i  w y stą 
p ił z in icjatyw ą założenia w  K am erunie m isji katolickiej. O dkryw anie no
w ych  ludów  łączył z ich ew angelizacją. D la niego bow iem  być chrześcijani
nem  oznaczało przyczynić się do rozwoju chrześcijaństw a, do uobecnienia  
C hrystusa tam , gdzie Go jeszcze n ie  znano. Zdaw ał sobie spraw ę z tego, że 
do posługi słow a i do posługi sakram entów  upow ażnieni są jedynie „przy
słan i przez K ościół g łosiciele  E w angelii” (DM 6). C haryzm atyk zw rócił się  
w ięc o pomoc do h ierarchii kościelnej.

Stefan  S z o l c  R o g o z i ń s k i  m yślał p ierw otnie o zaangażow aniu  
hiszpańskich jezuitów  z w yspy  Fernando Po. Poinform ow ano go jednak, że 
H iszpanie na w yjazd do Kam erunu się nie zgodzą, obaw iają się bow iem  re
presji ze strony przebyw ających tam  A nglików . H iszpania w ydaliła  w  sw oim  
czasie z hiszpańskich kolonii w szystk ich  m isjonarzy protestanckich. Bliżej 
nieznany kpt. A u g é  w yjaśn ił następnie R o g o z i ń s k i e m u ,  że K am erun  
podlega kościelnej jurysdykcji w ikariusza apostolskiego Obojga G w inei. Jesz
cze w  czasie sw ego pobytu w  Paryżu na Quai de la  M égisserie 2, R o g o z i ń -  
3 к i napisał dnia 17 sierpnia 1882 roku list do przełożonego M isji K atolickiej 
iv Gabonie: „Stefan R o g o z i ń s k i ,  oficer m arynarki, k ierow nik  polskiej 
wyprawy do A fryki Środkow ej, ma zaszczyt pow iadom ić K siędza Superiora, 
że Góry K am eruńskie u zachodnich w ybrzeży A fryki, którym i, jak m nie po- 
nform ow ał kpt. A u g é ,  in teresuje się W ikariat Obojga G w inei, są celem  
îaszej w ypraw y. Pan Rogoziński będzie w ie lce  zaszczycony i praw dziw ie  
isatysfakcjonow any, gdy w olno m u będzie polecić sw e usługi m isji Św iętego



C ollectanea Theologica  
48(1978) fase. I

K S. ANTONI KUREK OMI, GUIDER (KAMERUN)

STEFAN SZOLC ROGOZIŃSKI 
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Począw szy od czasów  apostolskich św ieccy  w spółpracow ali zaw sze z du
chow nym i w  głoszeniu  E w angelii i w  zakładaniu K ościoła. H istoria m isji zna  
takich katolików  św ieckich, którzy b yli inicjatoram i ew angelizacji jakiejś 
grupy etnicznej. Bez ich czynnego udziału E w angelia nie m ogłaby zapuścić  
głębokich korzeni w  um ysłach, w  życiu i pracy jakiegoś narodu, jak dziś 
głosi nauka Soboru W atykańskiego II (por. DM 21). P ierw szym i m isjonarzam i 
plem ion arm eńskich, gruzińskich, germ ańskich czy słow iańskich  b yły  często  
osoby św ieckie.

N ow ożytna h istoria m isji zna rów nież św ieckich  charyzm atyków . W ielu  
z nich jest postaciam i pow szechnie znanym i, pow stała o nich spora litera
tura. W ielu jednak pozostało w  cien iu  zapom nienia. Do takich należy Stefan  
S z o l c  R o g o z i ń s k i  (1861— 1896), P olak  rodem  z K alisza. Jest on  znany  
szerokiej publiczności jako etnograf, geograf i p od różn ik 1. P raw ie nieznane  
jest natom iast jego zaangażow anie w  dziele m isyjnym  K o śc io ła 2.

Z organizow anie polskiej w ypraw y naukow ej do K am eruny przypada na cza
sy, gdy Polska była pozbawiona w łasnej państw ow ości. Potrzebne fundusze ze
brano ze spontanicznych ofiar społeczeństw a polskiego. K ierow nictw o w ypra
w y  pow ierzono S tefanow i S z o l c o w i  R o g o z i ń s k i e m u .  U czestnikam i 
w ypraw y b y li ponadto Leopold J a n i k o w s k i  i K lem ens T o m с z e k, 
a w  początkow ej jej fazie rów nież W ładysław  O s t a s z e w s k i  i Ludwik  
H i r s z e n f e l d .  7 III 1882 w ypraw a opuściła P olskę i udała się do Francji. 
W L e H avre zakupiono żaglow iec „Łucja — M ałgorzata”. Po skom pletow a
niu francuskiej załogi podróżnicy w yruszyli z Le H avre 13 X II 1882, by 16 IV  
1883 w ejść do portu Santa Isabel na w ysp ie Fernando Po. Tam od w ypraw y  
odłączyli się Wł. O s t a s z e w s k i  i L.  H i r s z e n f e l d .  Łodzią nazw aną  
„W arszaw ianka” St. S z o l c  R o g o z i ń s k i ,  K.  T o m e  ze к i L.  J a n i 
k o w s k i  przepraw ili się na w yspę M ondoleh (Mondoli) w  zatoce Ambas. 
Na w ysp ie założono bazę w ypadow ą. Idąc w  górę rzeki Wouri, zw anej w ów 
czas rzeką Kam erun, oraz w  górę rzeki Mungo, Stefan  S z o l c  R o g o z i ń 
s k i  oraz K lem ens T o m c z e k  penetrow ali dzisiejszą anglojęzyczną część 
w ybrzeża kam eruńskiego. Podczas pierw szej w ypraw y, w  roku 1883, podróż-

1 S tefan  S z o l c  R o g o z i ń s k i ,  P od  rów nik iem ,  W arszawa 1886; t e n -  
ż e, Fernando Po, W arszaw a 1892; Leopold J a n i k o w s k i ,  W dżunglach  
A fryk i ,  W arszaw a 1936; Hanna S z u m a ń s k a  G r o s s o w a ,  Podróże  S te -1 
fana Szolca Rogozińskiego,  W arszawa 1967.

2 W zm ianka o m isyjnym  zaangażow aniu Stefańa S z o l c a  R o g o z i ń 
s k i e g o  ukazała się w  p rasie  em igracyjnej: A ntoni K u r e k ,  S tefan  Szolc  
Rogoziński, in icja tor  m is j i  ka to l ick ie j  w  K am erunie ,  Głos K atolicki (Paryż) 
18 (1976) nr 11, 6—7.
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del Signore a un altro stile  di v ita  in  cu i possono trasferirsi senza pericolo. 
T uttavia, eg li scorge nel celibato una condizione ehe — nelle circostanze di 
un mondo in  attesa  di una v icin a  Parusia e data la  d ifficoltà  che prova il 
cristiano sposato di realizzare la  piena integrazione d ell’am ore di Dio con  
quello deg'li uom ini — g li sem bra più adatta a superare la  tensione che rischia  
di dividere il cuore in  un m ondo prossim o a scom parire.

Il discorso sugli eunuchi (Mt 19, 12) contiene un’afferm azione dura dell’esi-  
genza evangelica n e ll’am bito d ell’unione ind issolub ile dell’uom o con la donna 
(cf 1 Cor 7, 10) e, al di là , sottolinea la  nécessita eventuale di sacrificare, per 
il R egno dei cieli, le  esigenze essenziali delle forze di v ita  e di fécondité. 
Ogni cristiano d ev’essere pronto a lle decisioni più radicali in  tu tti i settori 
in  cu i è chiam ato in  causa il m istero del Regno n ella  propria v ita  personale; 
il cristiano sposato com e g li altri.

L’obbedienza evangelica  totale, im posta a ogni cristiano in  quanto designa  
una delle grandi lin ee strutturali della  v ita  second о lo  Spirito, non ha n iente  
a che vedere con un consiglio sem plicem ente proposto ad alcuni, L ’obbedienza  
di Gesù, profondam ente inserita n e ll’intim ità del m istero pasquale, è  altresi 
offerta a tutti com e origine e m odello insiem e d ell’obbedienza radicale esi-  
gita  dal V angelo. D ei resto, quando si parla di un „consiglio” di obbedienza, 
non si pensa a questo tipo generico: si tratta allora non del rapporto uom o- 
-D io, ma del rapporto uom o-autorità umana.

La Sacra Scrittura parla dell’obbedienza civica, dom estica, coniugale, f i 
lia le, ecclesiastica, perô in  un modo che va le  per ogni cristiano nelle situazioni 
sudette.

C ertam ente nella  S. Scrittura si puô trovare quel clim a in  cui la  Tra- 
dizione porrà il „consiglio” di obbedienza volontaria.

Sem bra im possib ile trovare n ella  S. Scrittura l ’afferm azione esplicita  
e im m ediata della dottrina detta dei „consigli evangelici”. La v ita  religiosa  
ha nondim eno una m atrice evangelica. N el program m a di v ita  religiosa si 
sceglie di v ivere in  una situazione esistenzia le in cui l ’atteggiam ento radicale  
del V angelo d iventa norma; si tratta solo di rendere più continuo, istituzio-  
nalizzandolo, il radicalism o evangelico.


